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m i ę d z y  L i t  s o n ą  o  P r a g ą

Poset Czechosłowacji opuścił Portugalię
Lizbona 3. 9. l R) Poseł czechosłowacki J srawiciela w Pradze, a Czechosłowacja w i Portugalię wyraził żal z tego powodu a za 

w Portugalii Fiedler opuścił dziś Lizbonę u- Lizbonie. Stosunki dyplomatyczne są osta- razem nadzieję, że nieporozumienie miedzy 
dając się c'o St. Jean de Luz we Francji. W tecznie zerwane Poseł Fiedler opuszczając obu krajami będzie zlikwidowane, 
ten sposób Portugalia nie ma swegc przed-1 |___________________________ _.

Ja k  tajesnntcza łO d ź p o d w o d n a
storpedowała parowiec sowiecki na wadach greckich

Ateny 3. 9. (R) Korespondent Ha,rasa do­
nosi: Szczegóły zatopienia parowca sowieckie 
go „Maj-akoeff” o pojemności 5500 ton były 
następujące; Statek sowiecki szedł z. jedne­
go  z portów czarnomorskich, kierując się 
ido Sete z ładunkiem asfaltu. W e czr^artek 
fano statek sowiecki spotkał na wodach te- 
ryto.-ialnyeh greckich pomiędzy wyspą Sky 
fo s  - Psaia w odległości mniej więcej 6 mil 
t>d wyspy Skyros łodź podwodną. Łódź pod­
wodna dała

strztil ostrzegawczy,

na co kapitan statku sowieckiego odpowie­
dział -wyrzuceniem bandery sowieckiej, po 
czym niezwłocznie przystąpił do spuszczania 
łodzi ratunkowych, w których zajęło m iejs­
ce 36 osób załogi oraz trzy kobiety. Łódź 
podwodna storpedowała wówczas statek, a 
jednocześnie wyrzuciła powstańczą flagę 
hiszpańską.

Statek sowiecki zatonął natychmiast. 
Wybuch torpedy uszkodził jedną z łodzi, 

zabijając marynarza.

Łódź podwodna odeszła w kierunku północ­
no - wschodnim. Załogę statku sowieckiego 
spędziła cały dzień w łodziach ratunkowych 
i dopiero rankiem następnego dnia spotkała 
statek grecki, zdążający do Smyrny Statel; 
ten doprowadził szalupy do portu Kyni. Ka­
pitan statku sowieckiego oświadcza, że po 
storpedowaniu „Marakoeff” łódź podwodna 
spotkała statek - cysternę, nieznanej kapita 
nowi przynależności państwowej, lecz łooź 

( podwodna nie zatrzymała go, pozwalając mu 
jbez przeszkód odejść.

B. starosta jarosławski 
Oskarżony o nadużycia 
służbowe

Warszawa 3. 9. (A) Władze prokuiators 
kie sporządziły akt oskarżenia w sprawie 
przeciwko byłemu staroście powiatowemu w 
Jarosławiu, a następnie w Lubaitowie Piot 
rowi Henrykowi Wąsowi, który został p o ­
ciągnięty do odpowiedzialności za rozmaite 
ń<dużycia służbowe. Razem z W ąsem pociąg 
gaięto do odpowiedzialności karnej za udział 
W nadużyciach tieech urzędników sejmiku 
powiatowego w Jarosławiu,

o zwolnienie z posady  
bez odszkodowania

Warszawa 3. 9. (A) Na wokandzie Sądu 
Cywilnego w Warszawie znalazła się skarga 
zastępcy dyrektora oddziału Banku Gospo­
darstwa Kiajowego w Drohobyczu Jurkie­
wicza k tóiy  wystąpił z powództwem 15.000

Trzej dyplomad, którym powrót
Paryż, 3. 9. (R ) „Liberte“ donosi, że odw ołani 

zostali do M oskwy trzej urzędnicy przedstaw iciel­
stwa handlow ego Sow ietów  w Paryżu, m ianow icie 
dr B ielecki, który oficjalnie b j l  szefem  sekcji 
ciężkiego przem ysłu w paryskim przedstaw iciel, 
stw ie  handlow ym  Sow ietów , ale w  gruncie rze­
czy był jednym  z przedstaw icieli szefa G. P. U. 
Jeżowa na Francję. Drugim odw ołanym  jest za­
stępca B ieleckiego Grozicki, trzecim  zaś dyrektor 
banku sow ieckiego W oul. W szyscy trzej zostali

w ezw ani przez komisariat spraw  w ew nętrznych. 
D ziennik w yraża przypuszczenie, że odw ołani*  
tych 3 -ch  urzędników  pozostaje w  związku S 
„czystką", przeprowadzaną w kom isariacie spraw  
zagranicznych i przem ysłu i przypomina jed no­
cześnie, że jeden z k ierow ników  przedstaw iciel*, 
tw a handlow ego Sow ietów  Zaperman, w ezw any  
do M oskwy w czerw cu, nie' w yjechał do Z. S. R. R., 
lecz w ola ł pozostać w e Francji w  charakterze • -  
migranta politycznego.

złotych tytułem  odszkodowania za zwolnię 
nie go z posady bez odszkodowania. Przy­
czyną zwolnienia p. Jurkiewicza był fakt, 
że na podstawie telefonicznego polecenia 

wysoko postawionej osobistości udzielił on 
pożyczki towarzystwu kinematograficznemu

na terenie Drohobycza, a gdy towarzystw#  
zbankrutowało okazało się, iż nie było żad 
nych podstaw do udzielenia mu pożyczki, 
Wtedy to zwolniono Jurkiewicza, nie dająo 
mu żadnego odszkodowania. Proces trwa. 
Wyrok znany będzie za kilka dnj-
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„Najmniej winni sa ci, którzy stali się
bezmyślnymi ofiarami systemu protekcyjnego”

Przemówienie dra Arnolda, obrońcy
KRAKÓW, 3 września.

Przy niesłabnącym zainteresowaniu audyto­
rium kontynuowane są wywody końcowe przed 
stawicieli stron w procesie Fleischerowej i tow. 
Po wczorajszych wywodach dwóch oskarży­
cieli publicznych przyszła dziś kolej na obronę.

Ze względu na powolne tempo wątpić należy, 
czy proces ukończony będzie w ciągu dnia ju­
trzejszego. Przypuszczalnie wyrok zapadnie do­
piero we środę przyszłego tygodnia, a to ze 
względu na dwa dni uroczystych świąt żydow­
skich, w które rozprawa niewątpliwie nie bę­
dzie prowadzona.

Jako pierwszy obrońca zabrał dziś głos dr 
Szymon Arnold, obrońca Fleischerów, wygła­
szając mocne w treści kilkugodzinne przemó­
wienie, dwukrotnie przerywane przez przewod­
niczącego uwagą, by mówca nie poruszał spraw 
nie objętych oskarżeniem.

Plaga anonimów
Ob;ońca dr Arnold rozpoczął swe przemó­

wienie skreśleniem wrażeń, których doznał 
przed laty w czasie podróży po Włoszech przy 
zwiedzaniu pałacu dożów w Wenecji, wywo­
dząc: Kiedy idąc z pięknego dziedzińca przez 
rozległe schody „scala dei giganti” zwane, 
przestąpiłem próg wspaniałego krużganka, 
zwróciły moją uwagę znajdujące się w jed- 

-: nej ze ścian dwa poprzeczne ziejące pustką 
otwory. Przewodnik towarzyszący mi, poin- 
forniował mnie wtedy, że w miejscu tym  
znajdowały się dwie duże paszcze Iwie, prze 
znaczone dla anonimowych doniesień. Donie 

■os; pienia te wedle ówczesnego prawa tam pa­
nującego, już to zapoczątkowały śledztwo, 
już też umożliwiały kontynuowanie tegoż. Z 
czasem przepisy, formy tego postępowania 
sankcjonujące, straciły moc prawa, a w kon 
sekwencji usunięte też zostały symbole for­
my te obrazujące, jako przeżytek średniowie 
cza.

jeżeli dziś w związku z omawianą sprawą 
sięgam do tych wspomnień to nie tylko dla­
tego że w aktach sprawy io i się od setek ano 
nimowych doniesień, lecz czynię to przede 
wszystkim w związku z komunikatem urzę­
dowym, który u samych początków sprawy 
obiegał całą prasę, a który potraktował rów­
norzędnie tych, którzy śledztwu sądowemu 
jawnie i otwarcie swojego poparcia uzyczyli 
z tymi, którzy z ukrycia denuncjowali, naz­
wisk swoich nie ujawniając. To też przez dłu 
gi szereg miesięcy śledztwa dobre imię znako 
mitych sędziów i prokuratorów, poważnych 
przedstwicieli władz państwowych i samorzą 
dowych wybitnych reprezentantów armii 
znajdowało się pod obstrzałem anonimowych 
oszczerców. „Calumniare audacter, aliquid 
semper haeret” brzmi stare łacińskie przy­
słowie — coś utkwi, jakiś drobny osad na 
dobrej sławie tych ludzi pozostanie nawet w 
opinii współczesnych; większa krzywda gro­
zi im jednak w przyszłości, kiedy ciekawy kro 
rakarz, oczywiście nie z racji udziału osk. 
tłindy Fleischerowej, zechce zainteresować 
się aktami tej sprawy, a z powodu dystansu  
cftielącego go czasu, nie potrafi dość kryty­
cznie ocenie tego olbrzymiego materiału do- 
nosicielskiego, będącego tworem nienawiści i 
zawiści ludzkiej.

Cały ten materiał donosicielski nie stano­
wi aktów śledztwa w rozumieniu przepisów 
kodektu postępowania karnego i winien z ak 
tów tych być wyłączony. Jako rzecznik in­
teresów tych, imieniem których mam zasz­
czyt obronę tę przed Wysokim Sądem wno- 
nić, byłbym zainteresowany w symbolicznym  
bodaj wyłączeniu tego materiału donosiciels 
kiego i tej części aktów, które zawierają 
czynności śledcze w związku z anonimami 
dokonane, a które śledztwu sądowemu zgoła

żadnych rezultatów nie dały, albowiem po 
wyeliminowaniu tego materiału, po wyłącze­
niu wywiadów policyjnych i straży granicz­
nej, zasiągniętycb sprzecznie z art. 262 i 272 
k.p.k. odnośnie do osób, które w sprawie tej 
nie były ani podejrzane ani oskajżune,, po 
wyeliminowaniu zapisków z urzędu, które 
obejmują wiadomości konfidencjonalne za- 
siągnięte bezpośrednio przez sędziego śledcze 
go i wreszcie po przejściu do porządku dzień 
ngo nad tą nader poważną częścią aktów, któ 
re dotyczą nadużyć Rodziny Sądowej i Zwią 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet, nadużyć 
nie pozostających w związku z żadnym z o- 
becnych tu oskarżonyah —  skurczy się ten 
cały materiał aktów śledztwa do kilkuset ar­
kuszy, a tym  samym stępione zostanie ostrze 
tej niebezpiecznej dla oskarżonych sugestii, 
która płynie z olbrzymiej ilości tomów aktów  
tu się znajdujących.

Siła sageslii
Proces ten stanowić może ciekawe stu­

dium ze stanowiska psychologii eKsperymen 
talnej. Spotykamy się tu z objawami suge­
stii socjalnej, tej sugestii tak przez Forela 
przezwanej, która za pomocą całego szeregu  
czynników urabiających opinię publiczną, po 
trafi narzucić ogółowi przekonania zgoła od 
mienne od tych, które byłyby rezultatem sa­
modzielnego, krytycznego rozumowania. Wi­
no średniej jakości podane w odpowiednim 
naczyniu z kryształową zastawą wywołać 
może smak szampana; cygaro przeciętnej 
marki w eleganckiej oprawie dać może złu­
dzenie smaku najlepszych cygar hawańs- 
kich. N ie inne prawa psychologiczne rządzą 
na tej sali sądowej. I proces poprzedzony 
śledztwem, przeprowadzonym przy pomocy 
olbrzymiego aparatu śledczego, przy współ­
udziale niemal wszystkich sądów polskich, 
proces m ający niezwykły rozgłos nie tylko  
z uwag. na tło sprawy, ale przede w szyst­
kim z uwagi na charakter osób, które w spra 
wę tę bezpośrednio lufc pośrednio byty wmie­
szane —  a nie mam tu na myśli żadnego z 
obecnych oskarżonych —  może nadać tym  
oskarżonym i ich czynom oblicze dużo groź 
niejsze, niż to, na które zasługują.

System protekcyjny
Chcąc sprawę tę rozstrzygnąć na gruncie 

p awa, chcąc, stanąwszy nawet na stanowis 
ku winy, wymierzyć karę zgodnie z wska­
zaniami zawartymi w art. 54 k.k. należy 
sprawę tę rozpatrzyć nie na ciasnym odcin­
ku śp. Wanda Paryiewiczowa - Hinda Flei- 
scherowa, ale na szerokiej płaszczyźnie zja­
wisk, które sprawę tę wywołały, a przede 
wszystkim na tle tego system u p.otekcyjne  
go, który w sposób bezlitosny trafił nasz 
młody organizm państwowy przez długi sze­
reg łat sprawę tę poprzedzających. System  
ten w sposób szczególnie bezwzględny był 
stosowany p .zy  rozdawnictwie intratniej- 
szych posad i stanowisk, które były rozdzie­
lane jako „panis bene merentium” i to nie 
tylko między tych, którzy mieli faktyczne 
zasługi polityczne, ale i między tych, których 
jedyną zasługą było to, że byli braćmi lub 
szwagrami, krewnymi lub powinowatymi, 

przyjaciółmi lub tylko znajomymi tych bez­
pośrednio uprzywilejowanych. Ustało szlaf 
chetne współzawodnictwo, przestały obowią 
zywać względy starszeństwa służbowego, nie 
było miejsca dla konkurencji zdolności, wie 
dzy, pracy i umiejętności, bo o wszystkim  
decydowała ostatecznie i nieodwołalnie —  
protekcja. Jeślibyśmy o celach trzech dekre­
tów, wydanych w resorcie Ministerstwa Spra 
wiedliwości na krótkiej przestrzeni ostatnich

czasów, które sprawę tę poprzedziły, a to 
dekretu o reorganizacji sądownictwa, o ko­
mornikach i notariuszach, chcieli wnosić ze 
sposobu realizacji tych dekretów w zakresie 
polityki personalnej, to nader smutne musie­
libyśmy snuć na ten temat refleksje.

Przewodniczący nie pozwala obrońcy na 
bardziej szczegółowe omawianie tych spraw, 
wobec czego mówca kontynuuje:

Nie chcę przejaskrawiać, umiem zajrzeć 
rzeczywistości w oczy, zdaję sobie sprawę 
z tego, że protekcja jest zjawiskiem od ży­
cia społecznego nieodłącznym, zjawiskiem  
wypływającym z faktu istnienia zbiorowiska 
ludzkiego, z faktu współżycia człowieka z  
człowiekiem, z różnego wzajemnego ustosun  
kowania się ludzi do siebie, jest zjawiskiem  
wypływającym z natury ludzkiej Krytyka 
obrony nie jest skierowana przeciw zjawisku 
jako takiemu z którym spotykamy się pod 
każdym południkiem czy równoleżnikiem ge 
ograficznym, w każdym kraju niezależnie ou 
formy ustrojowej w tym kraju panującej —  
krytyka obrony skierowana jest przeciwko 
przerostom tego zjawiska, przerostom, k tó­
re z instytucji mającej z natury swej cha­
rakter wyjątkowy, stworzyły system , który 
opanował całe życie społeczne i który w spo 
sób fatalny zaciążył na życiu poszczegól­
nych jednostek. Jeżeli w związku z tym szu 
kac będziemy winowajców, to winić należy 
przede wszystkim tych, którzy stworzyli Sto 
sunki system owi temu sprzyjające, tych, któ 
rzy życie społeczne w poszczególnych jego  
dziedzinach zdeprawowali, skorumpowhfi i 
zdemoralizowali — a deprawacja ńioralha, 
jako choroba dziedziczna, przerzuć? siig z 'je­
dnej dziedziny życia w drugą —  i winić ńa- 
leży tych, którzy powstanie tego system u to  
lerowali, którzy rozprzestrzenianiu się sto­
sunków temu system owi sprzyjających nie 
przeciwdziałali. Najmniej zaś winni są ci, 
którzy stali się bezwolni, lekkomyślni, a cza­
sem zupełnie bezmyślnymi tego system u o. 
fiarami.

Ludzi silnych powodzenie wzmacnia, lu-4 
dzie słabi ulegają niezasłużonemu powodze­
niu — 'powiada znakomity pisai z niemiecki 
Stefan Zweig. I uległa swojemu powodzeniu 
śp. Wanda Paryiewiczowa, ale winna nie tyl 
ko ona, lecz winni przede wszystkim ci, któ  
rzy do powodzenia tego się przyczynili, ci, 
którzy świadomi braku jakichkolwiek zas­
ług powodzenie to uzasadniających, takowe 
popierali.

Przed Sądem Boskim
Śp. Wanda Paryiewiczowa nie stanie przed 

sądem ziemskim, nie stanie przed sądem lu­
dzi omylnych —  ona już stanęła przed Są­
dem Najwyższym, przed Sądem Ostatecz­
nym. Śmiem twierdzić, że stanęła be? grze­
chu, bo ten bezmiar okrutnego bólu, niezmie 
rnych cierpień, bezbrzeżnego smutku, w  któ 
rym spędziła ostatni szereg miesięcy swego  
tragicznie zakończonego żywota, zrównowa­
żył największe chyba jej przewinienia, któ  
rych dopuściła się za życia. I nie ma potrze­
by sięgać w jej obronie do argumentów an­
tyżydowskich, zwłaszcza, że nie było Żydów 
ani w Rodzinie Sądowej, ani w Z.P.O.K. i 
nie było ich przy szeregu interwencji nie ob­
jętych aktem oskarżenia i szeregu innych  
spraw, mających dużo przykrzejszy posmak 
Gdyby atoli los okrutny nie przeciął nici ży  
wota śp. Wandy Parylewiczowej, gdyby za 
siadła tu dziś na ławie oskarżonych, toby  
niewątpliwie jej obrońca mógł niejedno na 
jej usprawiedliwienie powiedzieć. Nie mam  
zamiaru wykraczać poza granicę moich obo
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sriązków, nie będę śp. W andy Parylewiczo­
w ej bronił, ale nie mam też  i  zamiaru ponad 
potrzebę jej oskarżać. Broniąc ato ii tych. 
ludzi żyjących, ich prawa do życia i  wolnoś 
ci, nie śmiem pominąć milczeniem pewnych  
faktów, które naświetlą stosunek ś. p. >Vandy

Z najom ość śp . W andy P arylew iczow ej z osk. 
H indą F le isch erow ą zaciążyła przede w szystk im  
na tej ostatniej. 38 lat życia spędziła osk. Hinda 
F leischerow a nienagannie i  najskrupulatniejsze 
badania w  toku długotrwałego- śledztw a n ie  po­
trafiły odkryć najdrobniejszego uchybien ia , naj. 
m niejszego choćby przew inienia na całej prze- 
etrzfem długiego czasu, który poprzedził w sp ó ł­
działanie śp. W andy P arylew iczow ej z osk. H indą  
F leisch erow ą. Początek tego w spółdziałania p rzy . 
pada na w iosnę 1934 r. W skazują na to w yjaśn ię , 
nia osk. F leisch erow ej, w yjaśn ien ia  śp . W andy 
P arylew iczow ej, dow ody rzeczow e, a w  szczegół, 
ności protokoły oględzin  korespondencji u osk. 
F leisch erow ej znalezionej, które w  zupełności po. 
kryw ają się  z całokształtem  w yn ik ów  przew odu  
sądow ego. T ym i sam ym i dow odam i, w  ten sam  
sposób zostało atoli rów n ocześn ie  stw ierdzone, iż 
d ziałalność in terw encyjna  sp . W andy P ary lew i- 
ęzow ej rozpoczęła s ię  na dużo lat w cześn iej, że 
dużo w cześn iej prow adziła ona tryb życia zupeł­
n ie  n iezw yk ły , znaczne jej zadłużenia pochodzą  
jeszcze z czasów  M uszyny i  N ow ego Sącza, a i po 
roku 1934 działalność jej n ie  ograniczała się  do 
przypadków  w spółdzia łania  z osk . F leischerow ą. 
,W tych  w arunkach n ie  m oże budzić chyba naj- 
m niejseej w ątp liw ości fakt, n ie negow any zresztą 
przez akt oskarżenia, iż  in icjatyw a do w spółdzia. 
łania w yszła  od śp . W andy P arylew iczow ej, kto- 
ra zaofiarow ała sw oje  usługi F leischerow ej tak, 
jak zaofiarow ała je  całem u szeregow i osób in ­
nych , n ieazleżn ie i bez w iedzy  osk. F leischerow ej. 
W  związku z tym  zech ciejc ie  P an ow ie  Sędziow ie  
uzm ysłow ić sob ie  ten  olbrzym i ten przeogrom ny  
dystans, który d zieli pozycję socjalną żony kupca 
prow incjonalnego od szczebla, który w  hierarchii 
społecznej zajm uje żona dygnitarza, jakim jest pre 
zes Sądu A pelacyjnego, aby uzm ysłow ić sob ie  na­
stępstw * tej in icja tyw y , aby zdać sob ie  spraw ę  
% konsekw encji tego w p ływ u , który na osk. F le i . 
sch erow ą oddziaływ ał. N ie  tylko nauka o karze, 
a le  i  życie  poucza, że  od przestępstw a obok hamul 
eów  m oralnych i  etycznych  w strzym uje i obaw a  
przed karą W w arunkach, w  których znajdow a­
ła  się osk. F le isch erow a, ta obaw a u n iej zupeł­
n ie  zachodzić n ie  m ogła. Osk. F leischerow a otrzy­
mała niejako list żelazny na bezkarne upraw ianie  
tej działalności którą akt oskarżenia określa o- 
becnie jako przestępną. Co w ięcej, ten idący od 
zaw rotnych  szczytów  w p ły w , oddziaływ ujący na 
osk. F le isch erow ą  przy uw zględnieniu  ob iek tyw ­
n ych  ów czesnych  stosun ków , w yw ołać  m usiał w  
jej um yśle całkow ity  zam ęt pojęć praw nych , tych  
pojęć, które przysw aja sob ie każdy laik bez zna­
jom ości artykułów  i  paragrafów  kodeksu karne­
go, m usiał spow od ow ać zupełny przew rót w  jej 
w yobrażeniach o tym  co dobre i złe, m usiał w y ­
w ołać kom pletny zanik w raż liw ośc i na tu co jest 
dozw olone, a co jest zakazane. Jeśli zatem zda. 
niem  W ysokiego Sądu w  działa lności objętej ak­
tem oskarżenia m ieszczą się  znam iona czynu prze 
stępnego, jeżeli k ied yk olw iek  w  praktyce m oże 
mieć zastosow an ie art. 20 § 2 k. lc, to n iew ątp li-

Parylewiczowej do osk. H indy Fleischero­
wej i nie mam prawa przejść do porządku 
dziennego nad pewnymi szczegółami, które 
jeśli nie m iałyby wpływu na problem winy  
jako takiej, m ogą mieć decydujące znacze­
nie dla ustalenia rozmiarów tej winy.

w ie  w  tej spraw ie zaistn iały w szystk ie przesłan­
ki, w arunkujące byt n iezaw in ionego błędu praw ­
nego, który zaszedł u osk. F leischerow ej tego błę. 
du, który uzasadnia nadzw yczajne łagodzenie ka­
ry.

Nieszczęśliwy człowiek
Muszę przy tym lojalnie przyznać, kiedy m owa  

o w p ły w ie  śp. W andy P arylew iczow ej na osk. 
F leischerow ą, iż stosunki osobiste osk. F le isch e­
row ej m ożliw ości tego w pływ u nie przeciw dzia­
ła ły , a raczej do skuteczności tego w pływ u się  
przyczyniły . Osk. Hinda F leisch erow a nie tylko  
dbać musiała o sw ego ciężko chorego męża, nie 
tylko opiekow ała się  dwojgiem  nieletn ich  dzieci, 
do których przyw iązana jest gorącym  uczuciem  
m acierzyńskim , ale na nią całym  ciężarem sw ym  
spadła też troska o byt m aterialny, ona musiała 
prow adzić sk lep , podstaw ę tego bytu stanow ią­
cy. Trudno mi tu pod Kontrolą publiczną, przy 
w spółoskarżonym  mężu, przy zainteresow aniu  
bliskich i obcych zgłębiać w ięcej lub mniej za. 
w iły  pro-blem psychik i tego n ieszczęśliw ego  cz ło . 
w ieka, trudno mi w  tych  w arunkach w dzierać  
się w  tajniki duszy tej kobiety, pełnej tem pera­
m entu, w yryw ającej się do życia, a przytłoczo­
nej duszną atm osferą domu, na którym zaciążyła  
od lat trw ająca choroba m ęża. W każdym razie 
bez w iększego oporu dała się w yprow adzić osk. 
Hinda F leischerow a zza lady sk lepow ej w św iat 
stosunków  obcych w sferę stosunków  jej dotąd 
nieznanych. N ie mam zamiaru z osk. F leisch ero­
w ej stw arzać typu jakiegoś potulnego baranka, po 
w olnego na każde sk in ien ie „pani prezesow ej", 
p rzeciw n ie przyznaję, bo n ie można odm ów ić w  
tym  kierunku słu szn ości stanow isku oskarżenia  
publicznego, iż  osk. F leischerow a w  tej zarzuco. 
nej jej działalności m iała i in teres osobisty.

N iew ątp liw ie  działalność ta ze stanow iska m o­
ralnego, ze stanow iska etycznego zasługuje na p o . 
tęp ien ie. P an ów  Sędziów  nie interesuje jednak  
strona m oralna i etyczna tych  czynów , a in tere­
sow ać będzie tylko ich  oblicze praw ne. Sfera czy . 
n ów  niem oralnych, n ieetycznych  nie zaw sze po- 
kryw a się  ze  sferą czynów  przestępnych. S tosu­
nek tych  sfer graficzn ie zobrazow any, przedsta­
w iać się  będzie jak stosunek dw óch kół w zajem -

Podczas m ow y drugiego obrońcy adw . W oźnia­
kow skiego doszło do burzliw ych incydentów . Mow  
ca w  bardzo dosadnych słow ach  scharakteryzow ał 
działalność b. prezesa Sądu A pelacyjnego w  Kra­
kow ie P arylew icza, na co przew odniczący ostro 
zareagow ał, w zyw ając ad w . W oźniakow skiego do 
zaniechania tego tonu. Gdy to n ie pom ogło, try -

n io s ię  przecinających. O dpow iedzialności karne] 
ulega na m ocy art. 1 k. k. ten, kto dopuszcza się 
czynu zabronionego pod groźbą kary przez ust*, 
w ę obow iązującą w  czasie jego popełnienia. A 
w ięc , aby stać s ię  przestępstw em  czyn m usi być 
bezpraw ny t. j. sprzeciw iać s ię  musi przedm ioto­
w ym  normom prawa i musi odpow iadać ustaw o­
w ej istocie  czynu objętej dyspozycją praw ną za­
opatrzoną w  zagrożenie karne Nie ma W ysoki S ą .  
dzie norm y praw nej, któraby zakazyw ała protek.

I
cji, nie ma ustaw ow ej istoty  czynu objętego dy­
spozycją praw ną zaopatrzoną w  sankcję karną, 
pod którą działalność protekcyjna dałaby się  sub- 
sum ow ać. A jest ze stanow iska prawa rzeczą obo.

I jętną, czy proteguje w  poszczególnym  wypadku  
jakiś dygnitarz, czy też szary obyw atel, czy pro­
tektor w zględnie protegujący proteguje bezinte. 
resow n ie, czy to czyni odpłatnie. Pan M inister 
Spraw ied liw ości w  jednym  ze sw oich  przem ów ień  
przed Komisją Sejm ową, bodaj czy n ie  w  zw iąz- 
uu z tą spraw ą ośw iad czył, iż  są  czyny niemo* 
ralne i n ieetyczne, które przem ykają s ię  przez 
oczka siec i przepisów  k. k. W edług zapow iedzi p. 
M inistra luki te mają być uzupełnione —  n ie 'w  
drodze rew olucji zasad praw nych lecz w  dro* 
dze ustaw odaw czej przez stw orzen ie odpow ied­
nich typów  rodzajow ych przestępstw . Jeżeli, do. 
tąd takiego przepisu ustaw ow ego n ie  ma, to n ie  
da się za pom ocą sztucznej konstrukcji praw nej 
zm ienić oblicza praw nego działalności, która w  
św ietle  oDowiązującego ustawodawstwa* przesłon, 
ną n ie jest.

Nie ma związku  
przestępnego!

Taką sztuczną konstrukcją praw hą akf£ uik&r. 
żenią jest w ystępek  z art. 166, którego popełnić* 
nie zarzuca się 4-rem  pierw szym  oskarżonym , 
Tezę sw ą obrońca m otyw uje W obszernym  W£i 
w odzie praw nym  konkludując: ^

Jeżeli poddamy, dokładnej analizie zarzuty fak­
tyczne staw iane oskarżonym  F le isch erow i i  Far. 
berow ej to nie będzie nijakich w ątp liw ości, iż  w 
działaniu tych oskarżonych brak jak ichkolw ie) 
znam ion czynu przestępnego. f t

O m ów iw szy częściow o ro lę  osk. FleiEtheri 
i Ferberowej- obrońca kończy tę część aw ej mo> 
w y : ..

Tak w ięc W ysoki Sądzie n ie  m a Członjcól! 
zw iązku, a tym  sam ym  nie ma i  zw iązku!

A jeżelibyśm y skoncedow ali w,brew  istotnem l 
stanow i rzeczy oskarżeniu publicznem u istn ienii 
zw iązku, to i  tak konstrukcja praw na aktu oskari 
żenią utrzym ać się  nie da, a lbow iem  istn ieje ty ł. 
ko nierealna fikcja przestępstw a, a n ie  ma p rze  
stępstw a rzeczyw istego jako celu zw iązku,

bunał postanow ił upom nieć obrońcę, który jed­
nak w  dalszym ciągi- przem aw iał w  tym  Gamya 
tonie.

W obec tego trybunał udał s ię  na naradę, u  
rezultacie której adw . W oźniakow ski ukarany zo­
stał grzyw ną w kw ocie 300 zł. Na tym incydencii 
rozprawa została przerw ana do jutra.

Znajomość Fleischerowej zParylewiczową

Adwokat Woźniakowski
ukarany grzywną 300 zl.

12-sfu radnych oskarżonych o... Kradzież
Przem yśl, 3. 9. (Seg.) N iezw yk ły  obraz przed­

staw iały w czoraj kuluary sądu karnego w P rze­
myślu. Zjaw iła s ię  tam in  corpore cała rada gro. 
tnadzka gm iny Hurko w  liczb ie dw unastu w ie ś .  
niaków z sołtysem  na czele. Ogólne zdziw ienie, 
w yw ołane tą n iezw ykłą  w izytą  w  sądzie spotęgo­
wane zostało w  ch w ili, gdy w oźny w y w o ła ł w szy  
itkich po kolei ojców  grom ady, którzy zasiedli na 
lawie oskarżonych pod zarzutem kradzieży.

T ło tej n iezw ykłej spraw y jest następujące: 
Zgromadzenie księży m isjonarzy Saletynów  n a ­
było n iedaw no fo lw ark  w  Hurku. Stosunki m ię­
dzy braciszkam i a tam tejszym i chłopam i ułożyły  
się z m iejsca jako n iezbyt popraw ne, św iad czy
0 tym fakt, że  przed kilkom a m iesiącam i —  jak 
donieśliśm y —  oskarżyła grupa w łościan  jednego
1 księży o postrzelenie pew nego chłopa. W tej a t .  
Biosferze w zajem nego rozdrażnienia zrodził się  o . 
mawiany kapitalny proces karny. Oto w dniu 19
mst* hr. nrhwalił* «rom«drkii w Hurku ied-

nom yśln ie ściąć drzew o, rosnące na pastwisku. 
U chw ałę tę w ykonano bezzw łocznie i w szyscy ra ­
dni  udali się  na m iejsce i po ścięciu  drzewa za- 
w ioziono je do kancelarii gm innej, po czym po­
w zięto  dalszą uchw ałę zużycia drzew a na opał. 
P oniew aż księża Saletyni rościli sob ie pretensje 
do ściętego drzew a, z tytułu rzekom ej w łasności, 
w n ieśli on i przeciw ko radnym doniesien ie o kra­
dzież drzew a i na skutek tego doniesien ia stanę-

Paryż, 3. 9. (R ) „Paris Soir“ donosi, żc w  N i­
cei aresztow any zosta ł 17 -letn i ch łopiec Iw an T oł­
stoj, rzekom o w nuk w ielidego pisarza rosyjsk ie, 
go, opuszczony przed 7-miu laty przez rodziców , 
którzy rozeszli s ię  ze sobą. C hłopiec sta ł się  sto ­
p n i o w o  o i o t » u r i - - r n  V | p  7 t o d r ’ u i - o ,  k *  p o .  o  k o  w  V I P

ła cała rada gromadzka przed sądem . Przewód  
sądow y w ykazał jednak bezpodstaw ność oskarże­
nia, poniew aż ścięte drzew o rosło na gruncie gro, 
madzkim, w obec czego sąd un iew in n ił oskarżo 
nych. B ronił Mgr la d .  Scheinbach.

Po w yroku zebrali się radni pod budynkiem  
sądow ym  i na podstaw ie jednom yślnej, nieoficjal. 
nie pow ziętej uchw ały —  udali się  w  kum plecii 
do pobliskiej restauracji celem  „oblania" tej sprs 
w y . Na razie n ie w iadom o, jakie stanow isko zaj- 
mą bracia Saletyni w obec tej ostatniej uchwałr 
ojców  gromady Hurko.

gorącym  uczynku okradania kąpiących s ię  a ko­
sztow n ości w  pozostaw ionych  w  kabinach ląfe U  
w ybrzeżu.

Rzekomy wnuk Tołstoja —  kieszonkowcem
i po kilkakrotnym  um ieszczeniu go w  domach p o . 
praw y, ostatnio aresztow any został w N ice i na
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Anglia przeciw agenturom hitlerowskim
„Akademia niemiecka“ 
wysyła szpiegów za granicę

Zacznijmy oJ następującej całkiem autentycznej 
historii: Kraje skandynaw skie zalewa obecnie
istna po-wódź niem ieckich kom iwojażerów  kultu­
ry. S« to nauczyciele języka niem ieckiego, którzy 
udzielają lekcyj albo za darmo, albo praw ie za 
darmo. Jednego z takich nauczycieli aresztowano  
ostatnio w Goteborgu. Śledztwo ustaliło, że doktór 
Tost tylko dlatego mógł sobie pozw olić na bez­
płatne prow adzenie kursów języka niem ieckiego, 
poniew aż otrzym yw ał stałą i to bardzo dużą pen. 
sję od trw . „N iem ieckiej Akademii" w Monachium. 
Instytucja ta, zw ana też „Instytutem kultury ‘, is t­
niała jeszcze przed hitleryzm em , ale po przew ro­
cie hitlerow skim  stała się pew nego rodzaju instan­
cją centralną dla propagandy Trzeciej Rzeszy za 
granicą. „Akademia" w Monachium posyłała dro­
w i T ostow i m iesięcznie przeszło tysiąc koron 
szw edzkich, a w zamian za to Tost dostarczał dwa 
razy m iesięcznie raDorty do Monachium. W yw ią. 
zyw ał się ze sw ych  zadań ku zadow oleniu sw ych  
chlebodaw ców , stw ierdzono bow iem  na podsta­
w ie skonfiskow anej korespondencji, że „Akade­
mia", zachęcając go do dalszej szpiegow skiej dzia­
łalności, zapew niała go, że w razie zatargów z 
władzami szw edzkim i będzie go broni! rząd Trze­
ciej Rzeszy. Stw ierdzono dalej, że szw edzcy fa . 
szysci z grupy Londholma pozostają po prostu na 
żołdzie Gestapo, szpiclując em igrantów  n iem iec­
kich oraz Żydów niem ieckich i donosząc B erli­
now i o ich zachowaniu się.

Mowa Neuratha
W tych dniach zaczęły się w  Sztuigarcie obrady 

zagranicznych organizacyj h itlerow skich. Obrady 
zagaił „Gauleiter" Bohle, który jako „fiihrer" n ie ­
mieckich organizacyj zagranicznych z rozkazu H i­
tlera piastuje w ysoką goaność w m inisterstw ie  
spraw zagranicznych Trzeciej Rzeszy, podlegając 
jednak we w szystkich w łaśnie sprawach tych or. 
ganizacyj bezpośrednio R udolfow i H essow i, „sa­
memu" zastępcy Hitlera, jego  Ekscelencja boh le  
podkreślił w  sw ym  przem ów ienin, że nie zacho­
dzi żadna różnica między Niem cem  a narodowym  
socjalistą. Niem iec, który zagranicą nie przyznaje 
się do narodowego socjalizm u, jest p j prostu 
zdrajcą stanu.

Jeszcze ciekaw sze przem ów ienie w yg łosił m i­
nister spraw zagranicznych von Neurath, który 
wręcz ośw iadczył, że Trzecia Rzesza nie pozw oli, 
by zagranicą prześladowano N iem ców  z powodu

ich przynależności do partii h itlerow skiej. Radio 
niem ieckie, które transm itow ało w szystk ie  te 
m ow y, zaznaczyło przy tym ustępie huraganowe 
oklaski w szystkich obecnych.

W ygląda to na pozór zUDełnie n iew innie, w  
gruncie rzeczy jednak przynależność do partii o- 
znacza bezw zględne posłuszeństw o rozkazom cen. 
trali berlińskiej. Każdy Niem iec przebyw ający za 
granicą, jeśli się nie chce narazić na ntratę praw  
obyw atelskich, musi spełnić w szystko, czego ty l­
ko od niego w B erlinie zt żądają. Jeśli w ięc pań­
stw a pogodzą się z tą tezą niem ieckiego m inister­
stwa spraw zagranicznych, usankcjonują tym sa­
mym istn ienie i działalność agentur zagranicz. 
nych. Już samo utw orzenie z zagranicznych or­
ganizacyj niem ieckich osubnego obwodu z Gau- 
le ite ic .n  na czele, w cielonego do organizmu partii 
hitlerow skiej, jest dowodem , że obyw atele n ie­
m ieccy przebyw ający poza granicam i Trzeciej 
Rzeszy stanow ią w szędzie „państwo w państwie". 
H itleryzm  czuje się w idocznie tak już silnym , że 
chce po prostu narzucić caremu św iatu tolero­
w anie u siebie takich agentur zagranicznych.

Prasa angielska protestuje
Mowa ministra Neuratha odbiła się głośnym  

echem zw łaszcza w Anglii. W „N ews Chronicie" 
ukazał się artykuł znanego publicysty angielskie, 
go Cumminga, zwracający uwagę na niebezpie­
czeństw o propagandy hitlerow skiej w Anglii. Cum 
ming rzuca pytanie, jak postąpiłaby Trzecia Rze­
sza, gdyby rząd angielski albo jakaś nacjonalisty­
czna organizacja angielska prow adziła taką pro­
pagandę w  N iem czech, jaką Trzecia Rzesza pro. 
w adzi w  A nglii. „Daily Telegraph" pisze, że kon­
gres w  Sztutgarcie rzuct now e św iatło  na rozga­
łęzioną sieć organizacyj hitlerow skich w  obcych  
państwach. W Sztutgarcie na olbrzym ich mapach 
pokazano, jak N iem cy byli zorganizow ani w daw ­
nych sw ych  koloniach afrykańskich. Wódz N iem ­
ców  zagranicznych, Bohle, który się urodził w  
Afryce południowej, stw orzył odrębny oddział dla 
propagandy antysem ickiej w śród N iem ców  afry. 
kańskich.

Na szczególną uwagę zasługuje jednak artykuł 
„Times", pośw ięcony zam iarowi rząuu niem iec­
kiego utw orzenia przy niem ieckiej ambasadzie w  
Londynie stanow iska „attache do spraw kultury 
niem ieckiej". Chodzi po prostu o to, by agitato­
rzy i propagandyści h itlerow scy korzystali z praw  
i przyw ilejów  eksterytorialności dyplom atycznej.

Ostro przeciw ko temu pom ysłow i Trzeciej Rze­
szy w ystępuje też „Yorkshire Post", organ Ede-

na. Pism o zadaje pytanie, jakby postąpiła Trzech. 
Rzesza, gdyby Chamberlain i Eden zorganizow ali 
w szystkich  obyw ateli angielskich przebyw ających  
w N iem czech, tw orząc tam organizację dla ochro, 
ny demokracji. N ie ulega w ątpliw ości, że Niem cy  
ani na chw ilę nie tolerow ały by takiej organi­
zacji. Wszak Trzecia Rzesza odm ów iła swym  człon  
kom prawa należenia do tak popularnych i z po­
lityką m c w spólnego nie mających „Rotary k lu­
bów".

„Rotary“
Uwaga organu Edena o wrogim  ustosunkowaniu  

się Trzeciej Rzeszy do organizacji Rotary jest zu­
pełnie słuszna. Po okólniku zabraniającym czyn. 
nym hitlerow com  w stępow ania do Rotury-klu- 
bów , organizacja ta w  N iem czech sam a się roz­
w iązała. Warto przypom nieć że kolebką Rotary- 
klubów  są Stany Zjednoczone. Centrala znajdujt 
się w Ameryce. W każdym m ieście, gdzie pow sta. 
je Rotary-klub może do niego należeć tyiko ogra­
niczona ilość członków , w m yśl statutu bow iem  
każdy zawód może być reprezentow any tyłko  
przez jednego, najw yżej dw óch przedstaw icieli. 
Jedyny w yjątek, to literaci i dziennikarze, któ­
rych ze w zględów propagandy dopuszcza s i f  w  
w iększej ilości. Celem tej organizacji jest stw o­
rzenie elity , która by czuw ała nad etyką w  życia  
gospodarczym . Organizacja ta, w rogo uslosunko, 
wana nie tylko do komunizmu, lecz  naw et do 
socjalizm u, stanęła po przew rocie hitlerow skim  
natychm iast po stronie now ego reżimu. Z począt­
ku hitleryzm przyjął z dużą satysfakcją to Zgleich 
szaltow anie rotarzystów  do w iadom ości, a 
rozw iązano w szystk ie organizacje woInoi.iularsI.ie, 
oficjalnie ośw iadczono, że n ie tyczy się  to Rota- 
ry-k lubów . Była to takłyka bardzo sprytna, bo 
chciano w ykorzystać stosunki zagraniczne n ie­
m ieckich R otary.klubów , a kluby te z misji swej 
w yw iązały  się ku zadow oleniu dra Goebbelsa, Tę 
zm ianę kursu w obec R otary-klubów, rekrutujących  
się przew ażnie ze sfer finansjeiy  i  burżuazji, 
św iadczy tylko o tym, że n a v e f  w  tych w arstw ach  
panuje obecnie duże n .ezadow olen ie. R otary-klu- 
by niem ieckie w yrzuciły  żyd ów , nie protestowały  
przeciwko torturom praktykow anym  w  niem iec­
kich obozach koncentracyjnych, n ie poruszały na, 
w et prześladowań kościoła katolickiego i protes­
tanckiego, stawały zaw sze na baczność przed h i­
tleryzm em , a jednak n ie uszły owemu losow i. W 
N iem czech hitleiow  ekich istn ieć nie mogą raw el 
tak n iew inn e organizacje, jak Rotary-kluby.

(K )

Co mówi lekarz gwiazd
Gdy artysta zam iast scenariusza 

studiuje... termometr
P rzypadek  zrządził,  że w pogoni za sensacjami 

politycznymi zetknąłem się przy stoliku re s ta u ra ­
cji hotelowej z d re m  H arry m  Martinem . W  am e­
ryk ań sk im  alm anachu  „W ho  is \vhe“ d r  M ar t in  
uh on o ro w an y  został aż k ilkunastu  wierszami.

D r M artin  — to lekarz  gwiazd f i lm ow ych  — 
lekarz cieszący sic na jw iększą  p rak ty k ą  w Amery 
ce, lekarz  już n iem al milioner.

Jego p ryw atn a  klinika w Beyerly Ilil l,  siedzibie 
gwiazd hollywoodzkich, to p raw dz iw y  pałac z 
bajk i) a jednocześnie przybytek  wiedzy medyrz.iej 
Zatrudnia  w niej G wybitnych lekarzy  specjalistów 
a gwiazdy, gw iazdorów  i gwiazdki iffinowe pielę 
gnuje 15 pięknych, m łodych pielęgniarek.

Na co fho r  ują, jak  zachow ują  sic podczas  cho­
roby gwiazdy fi lm owe? Jakie  choroby  są m odne 
w H ollywood? T ajem nica  lekarska  nic wiele poz­
w ala  d r  M artinow i mówić.

GWIAZDY W ROLACII PACJENTÓW
— N ajw dzięczniejszą p ac jen tką  m o ją  jest Carola 

Ł-ombard Gdy p rzychodzi do m nie  po p o ra d ę  — 
Wiem, że n a p ra w d ę  jest chora  i po trzebuje  p om o­
cy, Nikt z m oich  pacjen tów  lak  ściśle, ja k  ona 
nie stosuje się do moiLh l a d  i przepisów.

— Bebe Daniels jest rozkoszna jako p ac je  itka, 
lekceważy sobie choroby , ale bardzo  lubi spoży­
w a ć  lekars tw a ,  dużo, dużo lekars tw .

— Z gw iazd o ró w  najmilszy jest dla mnie Clark

Gable, Jest taki, jak  na filmie — uroczy łobuz. — 
Zreszlę m ało  cho ru je  W  H ollywood k oc h a ją  go 
wszyscy za jego h u m o r  i prosto tę .  Z wszystkimi 
rozm aw ia  jednakow o — czy to p ros ty  robotnik , 
czy m ilioner.  Gdy zażyw a lekars tw o , robi to jak  
sm arkacz  — zamyka oczy, s tro i g rym asy ,  wresz­
cie zebrawszy się na odwagę, połyka pigułkę i 
o trząsa  się.

— Chevalier  wiecznie się śiul-jc. Gd;, ch o ra  val 
na g ryp ,  jeszęzi podczas  had-gj; r> p rz y  3P .stop­
niach gorączki dowcipkowr>ł  w  żadne
choroby, śm ieje  się z zarządzeń  lekarza , ale im 
się p o d da je  D r  Martin obchodzi się jed n a k  ze 
sw ym i pac jen tam i bardzo  surowio. Robi to p rz e ­
cież dla ich dobra. H um orów  i k a p ry só w  gwiazd 
nie znosi.
„PALUSZEK I GŁÓWKA" -  W FILM IE N IE  WY 

MoW KA
— H um or divy filmowej — m ów i — to zresztą 

przeżytek. Gwiazda, która nie chce szybko zgas­
nąć, musi się w yrzec  k ap ry só w . M igrena, s tara  i 
stała w ym ów ka i w y k rę t  ak to re k ,  jes t w Holly­
wood nieznana. Artystka m usi p ra c o w a ć  ciężko t-a 
sw oją  sławę W ale l ier  p an u je  dyscyplina nie ty l­
ko w ojskow a i to zarów no  w  stosunku do sfalys- 
tów ja k  . czołowych aktorów, P rzekroczen ie  jej 
p rzep isów  pociąga za sobą wysokie k a ry ,  prze w i 
dziane w kontrakcie .

W życ,u p ry w a tn y m  tylko m łode gwiazdy, któ 
re  nagle stały się sławami i bogaczkami, zamęcza 
ją  otoczenie sw ym  złym h um orem  i dzikimi cksl- 
raw ag ancy jn ym i pomysłam i.

„LIN IA " — P R ZE D E  WSZYSTKIM
Największy kiopot dla d r  M artina  — to ku rac ja

odtłuszczająca. Aktorki w ym yśla ją  coraz  to nowi 
kurac je :  całymi tygodn iam i żyw ią  się „grapeiru i-  
tam i" ,  to znow u tylko jaW kami, inne  nie chet 
jeść nić tylko mięso b a ran ie .  G roźba utycia ,  t( 
wieczny miecz D am oklesa , w iszący n a d  a k to rk ą  Iii 
m ow ą. Z darza  się, że ak to rk a  p^zycnodzi d» 
mnie i oświadcza k ró tko : „Za dw a tygodnie  roz ­
poczynam  zdjęcia Muszę s t rac ić  7 kg ”, Przepisują 
dietę możliwie na jm nie j  szkodliwą. W szystko znu. 
sza z heroizmem , aby tylko odzyskać  d a w n ą  linię

P rz y  p ra cy  w  a te l ie r  a k to r k a  m oże n ie  obawiał 
się, że utyje. P ra c a  jes t w y cze rp u jąca  i p rzy  s ta­
łej diecie gwieździe nie grozi zbytnie zaokrągleni! 
kształtów. Gdy na tom ias t  skończą się zdjęcia ani 
jedna z gwiazd nie oprze  się pokusie  aby się na- 
jeść i., nowa w yczerpująca  k u ra c ja  odtłuszczają­
ca.

MODA NA DZIECI
D r M a r t in  zachw yca  się now ą m o d ą  m e l r jp o l i  . 

fi lmu: jes t n ią  — szczęście rodzinne . K a żaa  r e d a  
na ak to r sk a  musi m ieć  dzieci. Kto m e m a  w łas­
nych, ten adop tu je  cudze Gwiazdy w yszuku ją  dzi* 
ci w  sierocińcach, w  biednych dom ach  robo tn i­
czych, w y cho w ują  je z trosk liwością  nap raw dę  
m acierzyńską, o taczają  miłością, nie szczędzą p u  
niędzy na w ychow anie  Małe Kop ciuszki wychowy 
w ane są, ja k  dzieci m ilionerów . Do dobrego tonu 
naieży, aby w  każdej willi a r .a jdował się pokój 
dziecinny N iek tóre  m ałżeństw a  ak torsk ie  adoptują  
po dwmje, a naw e t t ro je  dzieci. H aro ld  Lloyd za. 
adoptow ał chłopczyka i dziewczynkę, aby  jego 
w łasna  córeczka  m ia ła  tow arzyszy  do zabawy.

Di M artin  wie więcej o życiu  gw iazd  filmo­
wych, niż k tokolwiek w H ollyw ood, ale usta za­
myka mu ta jem nica  lekarska
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M i l i o n e r z y  
i żebracy Rak w  zwierciadle historii

W a lk a  z ra k ie m  jest dziś w  pemi rozw oju . — 
Często uczeni tw ie rd za ,  że n ieno rm aln y  p rzy ro s t  
c ie rp iących  na ra k a  jest z jaw isk iem , zw iązanym  
z rozw ojem  ku ltu ry .  A mimo to spojrzenie  w  dal 
h is toryczną poucza, że r a k  wcale  i r e  jest chorobą  
now oczesną  i że wralka z tym w rog iem  ludzkości 
toczy się już oa  wieków'

Zwalczanie r a k a  musiało być poprzedzone ro z ­
poznaniem  tej choroby. Już w 2000 ro k u  przed  
C hrystusem  czytamy w księdze indyjekiej R am aja  
na, że n ow otw ory  m ożna usunąć  za pomocą egip­
skiej, gryzącej maści. W VI w ieku  p rzed  Chrystu  
sem, a wTięc p rz ed  2500 laty , n iew olnik  Democedes 
na dw orze  perskiego króla Dariusza, wyleczy! 
gryzącą  maścią  żonę D ariusza a córkę C yrusa  z 
rak a  na piersi.

N azwa , ,Carcinom “ pochodzi od HTpokratesa, 
ojca lecznictwa (460—375) k tóry  w  sw ych  licznych 
p ism ach  mówi o ,,Carcinosie“ i ,Carcinom ie“ . — 
Znał on ra k a  na  o rg a n a c h  kobiecych, raka  na p>er 
si i r a k a  żołądka. Pisze w swych pismach, że wido 
ki na wyleczenie są tym większe, im szybciej się 
zaczyna leczenie.

CELSUS (30 - 50 po Chr.) w ycina pomyślnie t a  
ka  piersi N azw a , ,C arc inom “ byia początkowo 
s tosow ana tyhto do r a k a  gruczołu piersiowego, 
p rzy  k tó ry m  weny rozchodzą się podobnie do nóg 
raka .  , ,Carcinos“ — znaczy ,,rozchodzić  się, jak  
nogi r a k a “ .

W c '?S u następnych stuleci zarzucono cenną 
wiedzę szkoiy H ippok ia lesa .

Klaudiusz GALENSUS (131-200 r .  po nar .  Chr.) 
g recki lekarz  w Rzymie, znal ty lko zewnętr.snego 
rak a .  O perow ał ra k a  na piersi za pom ocą noża, 
a  r a n ę  w ypala ł  go rący m  żelazkiem

P o tem  nastąp ił  okres , zastoju- w ch iru rg ii ,  1<lo­
ry  t rw a ł  aż do założenia trzech uniwersytetów, w 
ro k u  1348: Salerno we Włoszech, Montpellier we 
F ranc j i  i P r a g a  w Czechach.

Już LAFRANCH1 (1250-1320) i ROGERIO z 
P a rm y  (13 wiek) energicznie p ropagow ali  r a d y ­
k a lną  operac je  raka .  Rak pow inien  być usunięty 
ze ^wszystkim i k o rz en iam i1*.

Dalsze postępy przyniósł okrs  renesansu  VESA- 
LIUS (1514—1564) operow ał r a k a  nożem, k r w a ­
wienie uspokaja ł  za pomocą pó dw iązy w am a n a ­
czyń i polecał w ypalan ie  arszenikiem.

AMBROZJUSZ PA RE (1517—1590) sławny f r a n ­
cuski ch iru rg  polecał usuw ać  rak a  bardzo  głęhu- 
ko, w raz  ze zd row ą tkanką  dookoła; dziś jeszcze 
s tosowane jest zalecenie p rz '  o perac jach  raka.

Również F ab iyc jusz  HIDANUS, zręczny o p e ra ­
tor 16 wieku, ma wielkie zasługi na polu operacyj 
nej terapii raka .

Aż do owego czasu uw ażano, że istnieje tylko 
r a k  zew nętrzny. Dopiero Fil ip  Aurćólus 1 AUA-

CELS1JS z H ohenhe im  (ur, w  ro k u  1493 w  Szw aj­
carii ,  zm arły  w' 1541 ro k u  w  Salzburgu; spawodo- 
w ał wielki przewTró t  w  te j dziedzinie. W ed łu g  nie 
go r a k  p ow sta je  w skutek  n a d m ia ru  pew nej soli 
m inera lnej we krw i, k ió ra  szuka sobie ujścia . — 
Wie on doskonale, że „dużo ra k ó w  rośn ie  u a  w ew  
n ą t r z 1*.

W  ciągu następnych  wieków' rodzi ły  się ro w e  
teorie na tem at p ow staw an ia  raka .  O dkrycie  m ik­
roskopu  p rzez  J a n a  i Z achar iasza  JANNSENÓW 
postawiło b a d an ia  na now ej p la tform ie ,

W ro k u  1738 LE  CAT orzekł, że  je d y n y m  śro d ­
kiem na r a k a  jest ope rac ja ,  ale musi ona być rad y  
kalii a.

Okres antyseptyki i aseptyki przyniósł  now e po 
slępy. C h iru rg  w iedeńsk i K aro l GUSSENBAGER 
(1842—1903; był p ie rw szym  opera to rem , który  
znów zajął się o pe rac ją  r a k a  piersi,

W  początkach epoki an tysep tyk i genialny ch i­
r u r g  wiedeński T eodor  b IL L R O T H  (1829—1894), 
położył wielkie zasługi na polu ba d a ń  n a d  rakienr 
i p rzep ro w adz i ł  bardzo  wiele operac j i  r a k a  piersi.

P ie rw sze  operacje  r a k a  |żołądka da tu ją  się z r. 
1809; były to eksperym enty ,  robione p rzez  MER- 
R EM A  na zwierzętach. Dopiero  po  00 la ta ch  GGS- 
SENBAGER i A. y o n  W IN IW A R T E R  podję l i  z a ­
pom niane  eksperym enty  M er rem a  i  w ykaza li  ua 
psach , że wycięcie (resekcja) całe , części żołądka 
i połączenie dw unastn icy  z re sz tą  żo łądka  jest 
całkiem możliwe.

W incenty  CZEPNY (1842—1.916) tw ierdz ił  n a w e t  
w 1876 r .  że m ożna  p rzep ro w a d z ić  calkor/i te  usu  

1 nięcie żołądka , a  mimo to nie w ys tęp u ją  żadne  spe 
1 cjalne zaburzenia  funkcji organ izm u.

j W ro k u  1880 c h i r u r g  w iedeńsk i E d w a r d  AL­
BERT polecał u s u w a n e  całego żołądka , rów n ież  
u lucjzi. P ie rw szym  ch iru rg ie m , k tó ry  p rzep ro w a  
dzit tego ro d za ju  operację  (w  r  1879) na  żyw y m  
człowieku, był lekarz  p a ry sk ' ,  Julcs PE A N  (1830 r  
1893).

W Niemczech p ie rw szą  tego ro d za ju  operację  
p rzeprow adzi ł  RIDIGER (Kulm) w  ko ńcu  ro k u  
1880. Nie w iedząc o t j m ,  przeds ięw zią ł  w  styczniu 
1881 ro ku  T eodor BILLROTH o perac ję  żo łądka  u 
kobiety chore j  na  rak a .  Był to  p ierw szy  w yp ad ek  
resekcji żołądka w skulek  rak a ,  gdy c h o r a  p rz e ­
trzym ała  operację  i żyła po tem  dość długo, czu­
jąc się absolutnie dobrze.

Od owego czasu operac je  złośliwych naroś li  r o  
zwinęły się w niezwykły sposób, btale czynione 
są próby leczenia r ak a  i w  inny sposób. Ze wszy 
stkieh sposobów leczenia r a k a  w a r to  — obok chi 
ru rg i i  — w ym ien ić  tylko te rap ię  p ro m ien iam ’. — 
J ed n ak  w p ie rw szym  rzędzie  w  większości wypad 
ków może być w zięła  pod uw agę tylko operacja  
— metoda bardzo  s ta ra ,  jak  uczy  h is toria .

Dlaczego Japonia nie wypowiada 
w ojny Ch nom?

Dzieje ludzi przy zielonym stoliku
MONTE CARLO, koniec sierpnia.

Są ludzie, dla których hazard jest czymś w 
rodzaju eliksiru życiowego. Podniecająca wal­
ka o szczęście, szansa wygrania lub stracenia w 
ciągu kilku godzin majątku, działa na takich 
ludzi lascynująco. Nazwiska niektóiych z tych 
ludzi znane są na całym świecie, a w wielkich 
kasynach gry wspomina się ich z podziwem 
i zazdrością.

Do dzisiejszego dnia nie zapomniano w Mon­
te Carlo niezwykłej historii, której bohaterką 
była Madame Darthy, kobieta słynna ze swej 
urody na całej Riwierze. Pewnego dnia stanęła 
ona przypadkowo za krzesłem pewnego wiel­
kiego księcia rosyjskiego, który grał w  rulet­
kę. Przy każdej grze stawiał on ni mniej ni 
więcej, jak 2000 franków — i stale wygrywał. 
Pani Darthy przypatrywała się jego grze z co­
raz większym zainteresowaniem, przy czym po 
chyliła się naprzód i nie chcąc popchnęła gra­
cza. Wielki książę obejrzał się, zauważył pię­
kną kobietę i zwrócił się do niej z uśmiechem:
— Restez toujours, Madame!

Młoda kobieta spełniła jego zyczenie. Wiel­
ki ksiąze nadal wygrywał i nie oglądając się 
podawał stojącej za nim damie po każdej wy­
granej 1U00 franków. Nad ranem opuścił on 
salę, nie spojrzawszy nawet na panią Darthy, 
która przyniosła mu tyle szczęścia i której z 
taką nonszalancją podarował \v ciągu tej no­
cy 150.000 franków.

Następnego dnia wielki książę spotkał przy­
padkowo panią Darthy na spacerze. Młoda ko­
bieta podeszła do niego i gorąco zaczęła mu 
dziękować za jego hojność. Wielki książę spoj­
rzał na nią lodowatym wzrokiem i kłaniając 
się, rzekł:

— Pani się myli: Nie .nam przyjemności znać 
pani! — Po tych słowach spokojnie poszedł 
swoją drogą.

Gracze nie zawsze ze spokojem przyjmują 
szczęście i nieszczęście* zwycięstwa i klęski w  
kasynach gry. Dyrekcja stara się, oczywiście, 
zatuszować wszelkie przykre sprawy, nie zaw­
sze jednak udaje się zachować je w tajemni­
cy. Pewna taka nieprzyjemna afera stała się 
nawet tłem filmu.

Pewnego dnia w Monte Gai lo zatrzymał się 
okręt wojenny mocarstwa europejskiego. Ko­
mendant statku chciał wykorzystać ten fakt i 
udał się wieczorem do kasyna, bzczęście mu 
nie sprzyjało i w ciągu kilku godzin stracił 
on wszystkie swe pieniądze. Komendant miał 
jednak nadzieje żc za drugim razem powiedzie 
mu się lepiej i pożyczył sobie pieniądze z kasy 
okrętowej.

Po godzinie przegrał on także i tę sumę. 
Wściekły, powrócił na okręt i napisał list do 
dyrekcji, w  którym przyznał się do tego, że 
wziął pieniądze z kasy okrętowej. Zażądał, by 
mu zwrócono chociaż zdefraudowaną sumę. Je­
śli do godziny jedenastej przed południem na­
stępnego dnia nie będzie w posiadaniu tycli 
pieniędzy, zmuszony będzie o godzinie jedena- 
i pół rozpocząć bombardowanie kasyna.

Ultimatum jego pozostało bez odpowiedzi. 
Gdy minął oznaczony przez komendanta ter­
min, ze statku wystrzelono pierwszy granat w 
kierunku kasyna. Pocisk zniszczył niewinną 
palmę. Po upływue dziesięciu minut do okrętu 
wojennego przybiła łódź motorowa. Wysłan­
nik kasyna wręczył komendantowi żądaną su­
mę. Ten zdeponował pieniądze w kasie okręto­
wej, oddał komendę piei wszemu oficerowi i po 
pełnił samobójstwo w swojej kabinie.

Do największych szczęśliwców, którzy kie­
dykolwiek grali w Monte Carlo, należy pan 
Darnborough, kelner z Nowego Yorku. Przybył 
on ze swymi z trudem zaoszczędzonymi kilko­
ma tysiącami dolarów do Monaco i zaczął grać 
w ruletkę. Za każdym razem opuszczał kasyno, 
wynosząc stamtąd fantastyczne sumy. W ciągu 
dziesięciu dni wygrał osiem milionów franków
— po czym jedenastego dnia opuścił Monte 
Carlo. Książę Monaco podobno uśmiechnął się 
f  tedy złośliwie i  oświadczył:

Tokio, 3. 9. PAT. Minister Hirota na zapyta­
nia dziennikarzy, czemu Japonia me wypowie 
wojny Chinom, sprecyzował stanowisko Japo­
nii. Otóż min. Hirota stwierdza, że Japonia nie

— Pieniądze poszły na urlop. Zostaną nam 
zwrócone z procentami!

Tym razem jednak mądry władca księstwa 
Monaco omylił się. Darnborough nie myślał 
nawet o tym, by kiedykolwiek jeszcze wrócić 
do kasyna w Monte Carlo. Kupił sobie wspa­
niały majątek ziemski w Kalifornii i do dzi­
siejszego dnia żyje tam jeszcze, jak królewicz 

„z bajki.
Takie szczęśliwe wypadki zdarzają się, oczy­

wiście, bardzo rzadko. Z pojedynku między 
graczem a ruletką na ogół zwycięsko wychodzi 
zawTsze kasyno. — W parkach Monte Carlo 
od czasu do czasu spotyka się ludzi, którzy po­
zostawili w kasynie milionowe majątki, a te­
raz żyją ze skromnej renty, jakiej udziela im

wTalczy z narodem chińskim, leez zwalcza ruch 
antyjapoński, reprezentowany szczególnie sil­
nie przez chińską armię regularną i pavtyzan- 
tów, którzy walczą z Japonią.

bank kasyna. Wstęp do kasyna jest im wzbro­
niony na zawsze. Innym znów wręcza się ty lko 
bilet kolejowy, a znaczna ilość spoczywa ni 
cmentai zu samobójców...

Znana jest także historia pewnego amery­
kańskiego milionera, który przybył do Monte 
Carlo na wspaniałym yaclicie. Miał strasznie 
dużo pieniędzy i grał tygodniami, póki z jego 
milionów nic nie pozostało. Amerykanin spiże- 
dał O K i ę t  i przegrał także i te pieniądze. Za kil­
ka franków, które mu zostały, kazai łodzią za­
wieźć się na swój yacht, zabrał stamtąd mai» 
walizeczkę z przyborami toaletowymi, za po­
życzone pieniądze kupił sobie bilet okrętowy; 
i pojechał do domu. Krótki pobyt w  Monte Ca­
rlo uczynił go żebrakiem.
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W arszawa. 3. 9. (A) Policja polityczna  
p i  owadzi w  dalszym Jągu  dochodzenia do­
okoła  tajemniczego zam acha, ofiarą które­
go padła parni Słowejczyk. Okazuje się że 
dzięki temu zam achowi policja odkryła naj 
bardziej zainspirowany lokal Oeneru na ul. 
ManszałkowsKiej, gdzie 2 razy w tygodniu  
odb\ wały się zebrania, na których opraco- 
wyv ano plany zam achów terrorystycznych. 
Jest prawie że pewne, że zamach na biuro

„Union Lloyd" został opracow any właśnie 
w  tym  lokalu. Jak się okazuje, lokal był w y  
najęty przez znanego działacza oenerows- 
kiego Hackiewicza, a za w ypłacalność loka  
torów poręczył adwokat Ruściszewski, któ­
ry jest skarbnikiem — nielegalnego Oene­
ru. Zaznaczyć należy, że lokal na Marszał­
kowskiej był oficjalnie wynajęty przez Zw. 
Pracowników Um ysłowych ZZZ, a to ce­
lem zamaskowania siedziby Oeneru i pod­

szywania się pod legalny zw ią zek .' . .
Przed paru dniami kolportowano ulotkę 

podpisaną przez jakieś kierow nictw o propa 
gandy NPR, naw ołujące do przełom u a aro 
dowego w Polsce. Tym czasem  NPiR oświad 
czyi a, iż ulotki tej n ie wydawała i jest to 
zwyk«ym oszustwem, gdyż okazało się, iż w 
ogóle nie istnieje żadne kierownictwo pro­
pagandowe NPR.

Parlament japoAshl aprobuje
rabunkowa polityka nadn

Tokio. 3. 9. (R) 72-ga nadzwyczajna ser-ja 
parlamentu japońskiego otworzona została 
dziś rano barazo uroczyście. Zwołanie par­
lamentu nastąpiło w  celu uchwaienia szere 
gu wyjątkowych ustaw gospodarczych i fi* 
nansowych w  związku z kampanią w Chi­
nach. Uchwalenie ustaw7 gospodarczych i 
kredy tó w  na prowadzenie działań wojen­

nych jest zapewnione gdyż  w sprawach po­
lityki zagranicznej i poli tyki woj skow e j  — 
wszys tkie partie zgodnie popierają rząd.

Szangliaj. 3. 9. (R) Korespondent Reutera 
donosi, że artyleria chińska w Pu Tung — 
dwoma celnym i strzałami trafiła bezpcsred  
nio w gmach konsulatu japońskiego.

Walka z  oszukańczymi 
automatami do gry we Franci!

Paryż, 3. 9. (R> W ostatniej serii dekretów  rzą. 
dow ych, wydanydh w  dn. 31 sierpnia znalazł się  
m. in . rów nież dekret kategorycznie zakazujący 
um ieszczania w  kaw iarniach i baracn francuskich  
autom atów, służących do gry, bardzo rozpow sze­
chnionych ostatnio w Paryżu. Automaty te za 
w rzuceniem  m onety frankow ej i  po w praw ieniu  
w  ruch mechanizm u, pozw alały w ygryw ać k w o­
ty 10-cio krotnie przew yższające staw kę, jednak. 
Że przew ażnie prow adziły do praegryw ania przez 
am atorów  hezpow rotnie znaczniejszych kw ot. W 
ostatnich m iesiącach do m inisterstw a spraw  
w ew n . miało w płynąć około 17.000 skarg różnych  
graczy, którzy przegraw szy pow ażne sum y, przy­
chodzili do w niosku, że aparaty te były tylko o -

szukańczym  mechanizm em . A czkolw iek prefekt 
policji paryskiej przed szeregiem  m iesięcy już w y ­
dał rozporządzenie, usuw ając te aparaty z k a . 
wiarA, n ie zostało ono dotychczas w ykonane w sku  
tek założenia sprzeciw u przez koncesjonariuszy  
tych aparatów . Różne kom itety ekspertów  od sze . 
regu m iesięcy studiow ały m echanizm y i obliczały  
szanse hazardu. Ostatnio do w ydania rozporzą­
dzenia rządow ego, które kładzie kres pracy eks­
pertów , p izyczyn iło  się  w ykrycie  w  Paryżu dw óch  
band gangsterskich, szantażujących koncesjona­
riuszy tych aparatów i w łaścic ie li kaw iarń, żą. 
dając od nich okupu i grożąc w  przeciw nym  ra­
zie zdem olow aniem  aparatów .

Rabunek przy dźwiękach radia
W arszawa. 3. 9. (A) W  Sądzie okręgo- 

iwyon rozpoczął się dziś proces o  zuchwały 
napad rabunkowy na dom Szlem y Kirschen  
biatta w  Rem bertowie przed W arszawą, do 
fcońany przez szajkę bandytów, którą dowo 
■dzil osławiony bandyta Kalisz, niedawno  
skazany na 10 lat więzienia. Bandyci po 
wdarciu się do mieszkania Kirschenblatta,

zwiaza’i wszystkich dom owników sznura­
mi a następnie przystąpili do rabunku. Pod  
czas rabowania bandyci operow ali w  czar­
nych maskach, załączając —adio, aby sąsie­
dni nie zw rócili uwagi na hałas w  mieszka­
niu. Bandyta Kal.sz oprócz dzisiejszego pro 
cesiT* .ma jeszcze trzy inne sprawy o napa­
dy rabunkowe

Pod znakiem świąt
W arszawa. 3. 9. (A) W  W arszawie panu­

je dzis w dzielnicy żydowskiej przedświąte­
czny nastrój. W szystkie sklepy spożywcze, 
oraz place targowe przepełnione są tłumom  
kupujących. Ogólną uwagę zwraca fakt, że 
w  roku bieżącym gospodynie zakupują pro 
dukty gorszego gatunku. W  związku z z a k u  
parni przedświątecznymi podrożały ceny 
szeregu aitykułów  spożywczych jak mięsa, 
ryb i  masła.

Rozruchy o... wodę
Rabat, 3 9. W w yniku rozruchów  w  Mcknes po 

stronie służby bezpieczeństw a było rannych 16 
kołnierzy i  3 agentów  policji, po stronie mlanife. 
lU n tów  15 zahitych i  17 rannych. Ponadto ciężko 
raniony został kam ieniem  pew ien  m ężczyzna, ja -  
Jący na m otocyklu.

20 lżej rannych leczy 6ię w  domu.
R ozruchy w ybuchły  na tle w ydzielan ia  racyj 

M d  ł

Jak powstańcy zdobyli 
ckręt rządowy

Paryż. 3. 9. (R) Z portu Bonę w Tunisie 
donoszą o zręcznym  fortelu powstańców hi 
szpańskich. W  porcie stał od 12 dni rządo­
wy i- szpański parowiec „Mar Negro“ z ła- 
dur.i, jm  czołgów i sam olotów z Odessy — 
czekając na rozkazy z W alencji. Kapitan 
statku udał się na krótki pobyt do  Algieru, 
skąd powrócił na pokład z grupą zwolenni­
ków powstańców hiszpańskich. Podczas 
gdy w iększość załogi -wieczorem otrzym aw­
szy urlop, udała się na ląd, powstańcy opa 
nowali statek, podnieśli kotwicę i pod osło 
na nocy odpłynęli z portu. D o tej pory nie 
są jeszcze znane dalsze koleje parowca, jed 
nak przypuszcza się, że dotarł do Sardynii.

— W  tw oim  w ieku  n igdy  nie k łam ałam ! — obu­
rza  się m a tk a  z łapawszy syna  n a  k łam stwie.

— A w jak im  w ieku  zaczęłaś m am u s iu ?  *
*

Z ygm unt zwiedzał w ra z  e żoną  fab ryką  lokoiaCS 
tyw.

— Ile la t  jeździ taka  lokom otyw a — p y ta  Zyg­
munt.

— Trzydzieśc i la t ,  na jw yże j czte~dzieśv4 i jesł 
już do niczego.

— W idzisz  — z w raca  się żona  Z yg m u n ta  ua 
męża — to dlatego, że  w ciąż  dymił

*  '   ..
W  śródm ieśc iu  popełniono zb rod n ię  rab u n k o w ą ,  

W ezw an o  de tek ty w a  i w k ró tce  m o r d e rc a  by ł  u ję ­
ty.

— Jak  go p an  po zn a ł?  P rzec ież  by ł w  p r z j b r j  
n iu?  |

— W łaśn ie  dlatego. Był p r z e b ra n y  za  kom etę ..< 
Zastanow iło  mnie, że n ie  za trzy m ał s i |  p^zed ż ą ­
d n ą  w y s taw ą  sklepową..,

*
— T atusiu , co lo jes t „ p ro c h ” w, b oW ia^ io ilk  

„Z p ro ch u ś  powstał.. .”
— Mniej więcej tyle, co k urz .
— A w ięc ludzie byli zrobieni z k u rz u ?

Tak, • J
— A M urzyni,  ta tu s iu ?  i c h  chyba  z r ^ i o ® ą  1 

węglowego miału.
*

— Wiesz, ta tusiu , jeden  z naszej kłusy  rtojwic. 
dział, że jes tem  podobny  do ciebie. *

— No, i co tyś na  to odpow iedzia ł?
— Nic. On był dużo silniejszy ode mnie,

*

Przybyłego do Sow ietów  dz ienn ikarza  p y ta  je3 
go sowecki kolega:

— Pow iedź-że  p an  nareszcie ,  co słychać  W So« 
w ia tach . Przec ież  p rz y jech a ł  p a n  z zagranicy...

*
Nauczyciel: — P ow iedz  m i, dlaczego m ą m y  sza 

no w ać  s ta rszych?
Uczeń: — Bo są silniejsi i m ogą zbić.

*
Rzecz dzieje się w  Sow ietach. Do p ra c o w n i  m *  

la rza  w stępu je  kolega, aby obejrzeć  now e płótna.
— Cóż ty m asz tyle n ieskończonych  p o r t re tó w ?  

Czy szukasz now ych  d ró g  w  m a la rs tw ie ?
— Nie ja  szukam  now ych  d róg ,  ty lko m oi kłien 

ci. To są wszystko na jznakom its i  ludzie. rtle xu 
nim rozpo czną  p o r t re t ,  to jegom ość  juz  jes t na 
tam ty m  świecie!

REPERTUAR K l N O l t A T K O r
ADRIA: „Ty co w  Ostrej św iecisz  Bramie", 
APOLLO: „Pan  rbdaktoi szaleje" (Bogda Brodzisz).
A’ LAKTIC „Droga do sławy" (Fredrio łla rch , Warner, 

B azter, Lionel Barrym ore) ł „P iętro  wyżej" (Bodo, 
Giossowna).
BAGATELA: .Kto ostatni cału je '1 1 ..Noe przed bitw:,", 
'HOMIEN: „B iały Anioł" (Caty Francis).

STELLA: „O czem n.arzą kobiety" i _;Biały Majestat", ■; 
SZTUKA: „Czarownica z Salem" (Claudette Colbert). 
UCIECHA: „Droga do R io.Janeiro".
WANDA: „Narzeezna z przypadku" (Hans Moser. Gnst. 

Huber).

W ydaw ca: Za Spółkę W yd. „Now7y Dziennik” Zyfl 
munt H ochw ald. — R edaktor odpow. dr Mojżesż 
kanfer. N ow a D rukarnia D ziennikow a Kraków  
Orzeszkowej 7 pod zarz Maksi-miliana fe ld m an m ’
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Kolarskie mistrzostwa 
świata w Kopenhadze

(Korespondencja własna
O d  c z a su  i s tn i e n i a  D. B. C. ( D a n s k  B ic ic le  

C lu b )  p o  r a z  s i ó d m y  p r z y p a d a  t e m u  k lu b o w i  
h o n o r  u r z ą d z a n i a  m i s t r z o s t w  ś w ia t a  w  k o l a r ­
s tw ie .  U. C. I. ( U n i o n  c ie l is te  I n t e r n a t i o n a l )  l i ­
czy  s ię  z ty m ,  że w  D a n i i  j e s t  s p o r t  k o l a r s k i  
b a rd z o  ro z w in i ę ty ,  a  p o z a  t y m  r o w e r  je s t  w  
ty m  k r a j u  n a j b a r d z i e j  r o z p o w s z e c h n i o n y m  
ś r o d k ie m  lo k o m o c j i .  N a  s a m ą  K o p e n h a g ę ,  k t ó ­
ra  l iczy  o k o ł o  750.000 m i e s z k a ń c ó w  p r z y p a d a
150.000 p o s i a d a c z y  r o w e r ó w  i z  n ic h  w  lecie
125.000 k u r s u j e  c o d z ie n n ie  p o  u l i c a c h  m i a s t a  
C y f ry  p o w y ż s z e  s ą  p o d a n e  o f i c j a l n i e  p r z e z  u -  
r z ę d o w ą  s t a t y s t y k ę .  N ie  t r z e b a  s ię  w ię c  d z i ­
wić t e m u ,  że  -wszelkie i m p r e z y  k o l a r s k i e  c ie szą  
się t u t a j  d u ż y m  p o w o d z e n ie m ,  a  D. B. C. j e s t  
j e d n y m  z  n a j b o g a t s z y c h  z w ią z k ó w 7 s p o r t o w y c h  
w  E u r o p i e .  P o s i a d a  o n  w ie le  w ł a s n y c h ,  św ie tn ie  
u r z ą d z o n y c h  t o r ó w  w  c a łe j  D a n i i ,  a  n a j l e p ­
szy z n i c h  z n a j d u j e  s ię  w  m i e j s c o w o ś c i  O r d r u p  
pod K o p e n h a g ą ,  m o g ą c y  p o m ie ś c i ć  p o n a d  10.000 
w id zów . N a  t y m  w ł a ś n i e  to r z e  o d b y ły  s ię  te g o ­
ro c z n e  m i s t r z o s t w a  s p r i n t e r ó w  i s t a y e r ó w  (za  
m o t o r a m i ) .  M i s t r z o s tw a  s z o s o w e  m i a ł y  m i e j s ­
ce n a  d r o g a c h  w  p o b l i ż u  K o p e n h a g i ,  p r z y  czy m  
t r a s a  u j ę t a  b y ł a  w  te n  s p o s ó b ,  że  t w o r z y ł a  o n a  
z a m k n i ę t e  k o ł o  P r o t e k t o r a t  n a d  m i s t r z o s t w a m i  
1937 r .  o b j ą ł  J .  K . M . K s ią ż ę  H a r a l d  D u ń s k i .
K o m i te t  h o n o r o w y  s k ł a d a ł  s ię  z w y b i t n y c h  o- 
s o b i s to ś c i  z  p r e m i e r e m  S t a u n i n g ie i n  n a  czele.

Z  te l e g ra m ó w 7 z n a n e  j u ż  s ą  p o s z c z e g ó ln e  w y ­
n ik i  t e g o r o c z n y c h  m i s t r z o s t w .  W  s p r a w  o z d a n iu  

- n i n i e j s z y m  p r a g n ę  k r ó t k o  z o b r a z o w a ć  w  p o ­
rządku c h r o n o l o g i c z n y m  o g ó ln y  p r z e b i e g  te j  
w ie lk i e j  i m p r e z y  s p o r t o w e j .

R o z p o c z ę ły  s ię  o n e  w  so b o tę  21-go s i e r p n ia  
s e r i a m i  e l i m i n a c y j n y m i  w  s p r i n t a c h  d la  a m a ­
to r ó w .

W  n ie d z i e lę  o d b y ł  s ię  f i n a ł  s p r in tó w 7 d la  a- 
m a t o r ó w .  M is i r z o s tw 7o z d o b y ł  V a n  d e n  V i jv e r  
( H o l a n d i a ) ,  2 )  G e o rg e t  ( F r a n c j a ) ,  3 )  O o m s  
( H o l a n d i a ) ,  4 )  P o l a  ( W ł o c h y ) .  G e o rg e t  w y g r a ł  
p i e r w s z y  b ieg  f i n a ło w y .  W  d r u g i m  b i e g u  r ó w ­
n ież  p r z y s z e d ł  p i e r w s z y  d o  m e ty ,  le cz  n a  s k u ­
te k  p r o t e s t u  V. D. V i jv e r a  z o s t a ł  z d y s k w a l i f i ­
k o w a n y .  W  t r z e c im  b ie g u  w y g r a ł  V. d. V i jv e r  
i z o s t a ł  m i s t r z e m  ś w i a t a  w  s p r in c i e  d l a  a m a ­
to ró w 7.

W  p o n ie d z i a ł e k  m i s t r z o s t w a  s z o s o w e  d la  z a ­
w o d o w c ó w :  35 o k r ą ż e ń  —  r a z e m  324 k in .  M i­
s t r z e m  z o s t a ł  E lo i  M e u l e n b e r g  (B e lg i a ) ,  2 )
K i j e w s k i  ( N i e m c y ) ,  3 )  E g l i  ( S z w a j c a r i a ) ,  4)
M a j e r u s  ( L u k s e m b u r g ) .  Z  34 z a w o d n i k ó w  d o ­
sz ło  d o  m e t y  ty l k o  9. M ięd zy  ty m i ,  k t ó r z y  o d ­
p a d l i  z n a j d o w a ł  s ię  r ó w n ie ż  z e s z ło r o c z n y  m i s t r z  
ś w ia t a  F r a n c u z  M a g n e .  D u ń s c y  f a w o r y c i  W e r ­
n e r  G r u n d a h l  i  F a l k  H e r m a n ś e n  z o s t a l i  z d y ­
s k w a l i f i k o w a n i . 1

T e n  o s t a t n i  m i a ł  d e f e k t .  N ie  n a m y ś l a j ą c  się 
I ługo  s k o c z y ł  n u  p l e c y  s w e m u  k o le d z e  G r u n -  

; K ab low i b y  te n  dow  ióz ł  go  d o  n a jb l i ż s z e g o  p u n -
u u  z a o p a t r y w a n i a .  P o s t ę p o w a n i e  t a k i e  o czy -. .  K J . t u s r y c  w ienucgo
w iście  m e  m o g ł o  b y c  to l e r o w a n e  p r z e z  k o r n i - ( F ^ r r  powró^ j1
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o w a ć .  J e d y n i e  B o le s ł a w  N a p ie r a ł a  b ieg  u k o ń ­
czył,  u p l a s o w a w s z y  się  n a  2 2 - im  m ie j s c u .  T e ­
g oż  d n i a  o d b y ły  się b ieg i  e l i m i n a c y jn e  za  m o ­
to r a m i .

C z w a r te k .  F i n a ł  b ie g ó w  za m o t o r a m i .  M is ­
t r z e m  z o s t a ł  L o h m a n  ( N ie m c y ) ,  2 )  T e r r e a u  
( F r a n c j a ) ,  3 )  S c h o e n  ( N ie m c y ) ,  4 )  S e w e r g n in i  
( W ł o c h y ) .  M i s t r z o s tw o  d la  sw e g o  k o le g i  L o h ­
m a n n  w y r o b i ł  w ła ś c iw ie  S c h o e n ,  n i e u s t a n n i e  
a t a k u j ą c  T e r r e a u  i t y m  s a m y m  d a j ą c  m o ż n o ś ć  
s w e m u  r o d a k o w i  w y s u n ą ć  się n a p r z ó d .  A le  ra z  
w y d o s t a w s z y  s ię  n u  czo ło  L o h m a n  ju ż  sw e g o  
m i e j s c a  n ie  u s t ą p i ł  i w y g r a ł  w y ś c ig  u d a w a d -  
n i a j ą c  s w ą  w y s o k ą  k la s ę .

P i ą t e k .  B iegi e l i m i n a c y j n e  d la  s p r i n t e r ó w  z a ­
w o d o w y c h

N ie d z ie la .  O s t a t n i  d z ie ń  m i s t r z o s t w .  F in a ł  
s p r i n t ó w  d la  z a w o d o w c ó w .  M is t r z o s tw o  z d o b y ł  
S c h e r e n s  (B e lg i a ) ,  2 )  Y a n  V lie t  ( H o l a n d i a ) ,  
3 )  R i c h t e r  ( N ie m c y ) ,  4 )  G e r a r d i n  ( F r a n c j a ) .  
S c h e r e n s  z d o b y w a  m i s t r z o s t w o  ś w i a t a  p o  r a z  
(i-ty. P o s i a d a  o n  n i e z w y k ł y  t a l e n t  k o l a r s k i ,  j a ­
k ieg o  d o ty c h c z a s  u  z a w o d o w c ó w  n ie  s p o t y k a n o .

N a  t y m  z o s t a ły  z a k o ń c z o n e  te g o r o c z n e  k o ­
l a r s k i e  m i s t r z o s t w a  ś w ia ta .

W  r a m a c h  ty c h  m i s t r z o s t w  o d p y ł  s ię  k o n ­
g re s  d e le g a tó w  U. C. I. n a  k t ó r y m  p o s t a n o w i o ­
no , że m i s t r z o s t w a  w  r o k u  1938 m a j ą  s ię  o d ­
b y ć  w  A m s t e r d a m i e  w  r o k u  1939 w  R z y m ie ,  zaś  
w  r o k u  1940 w  P a r y ż u .  P o d c z a s  swre j  m o w y  n a  
k o n g r e s ie  w y r a z i ł  p. C o l l in g n o n  ( p e ł n i ą c y  o- 
b o w ń ązk i  p r e z e s a  U. C. I .)  t r z y  ż y c z e n ia :  1) 
a b y  p o g o d a  d o p i s a ła ,  2 )  b y  k a s a  b y ł a  d o b r a ,  
i 3 )  a ż e b y  m i s t r z o s t w a  z d o b y l i  r z e c z y w iś c ie  
n a j l e p s i .  O b e c n ie  m o ż n a  ju ż  p o w ie d z ie ć ,  że 
w s z y s t k i e  te  3 ż y c z e n ia  z o s t a ły  s p e łn io n e .

O g ó ln a  o r g a n i z a c j a  b y ł a  d o s k o n a ł a .  W s ż y s t -  
k o  o d b y ło  się w  s w o im  czas ie  i n a  s w o im  m i e j ­
scu .  D r .  Inż . D, B.

To nie była zabawa, ale twardy bdj
Jak Louis walczył z Farrem

Dzienniki angielskie po d a ją  przebieg spotkania  
swego ro d a k a  F a r r a  z Louisem z najd robn ie jszy ­
mi szczegółami. Na ich podstaw ie  jesteśmy w moż 
ności od tw orzyć  dokładny obraz i c h a rak te r  sen­
sacyjnego meczu,

W  dniu 30 s ierpn ia  panow ała  w N ow ym  Jorku  
n iepew na pogoda. Można byto spostrzec wielu tu 
dzi, k tórzy  ran o  o tw ierali  okiennice i p ierwsze ich 
spo jrzen ie  k ie ro w an e  było ku  niebu. Dopiero  pod 
wieczór niebo się nieco p rze ta r ło  i wówczas rcze 
szły się po N owym Jo rk u  wiadomości, że mecz 
dochodzi do skutku.

URATOWANE 15000 DOLARÓW 
Sprzedaż  biletów szla n ada l  bardzo  opornie  — 

jed n ak  organ iza to r  Jacobs w pad ł  w ostaLniej chwi 
ii na szczęśliwy pomysł i u ra to w a ł  jeszcze trochę 
pieniędzy Ogłosił, że są na sprzedaż  popu la rne  
miejsca po dolarze. T ak ich  miejsc zakupiono bez­
pośrednio  p rzed  meczem aż 15000,

W brew  p ie rw szym  w iadom ościom , mecz rir tę­
żał do bardzo  ciekawych i em ocjonujących , a to 
w skutek  nadspodz iew anej dobrej postawy i odw a 
gi F a r r a .  Anglik okazał się zbyt szybki naw et 
dla takiego czarnego diabła jak  Louis, F a r r  tań ­
czył na  r ingu  i ani przez sekundę nie był dogod­
nym  celem dla pięści Louisa.

Louis na  ogól rozczarow ał.  Był w praw dz ie  lep­
szy niż w walce ze Schmellingiem, a je dn ak  ocze 
k iw ano  po n im  więcej Z m arn o w a ł  p rzyna jm nie j  
z 15 sytuacji dogodnych do znokautow ania  przeci 
wnika.

s a r z y ,  i o b a j  D u ń c z y c y  m t is ie l i  w y c o f a ć  s ię  z 
w y ś c ig ó w .  N a  te j  d y s k w a l i f i k a c j i  s t r a c i ł  D. B. 
C. k i l k a n a ś c i e  ty s i ę c y  k o r o n ,  w o b e c  tego ,  że 
w ia d o m o ś ć  o u s u n i ę c i u  d u ń s k i c h  f a w o r y t ó w  
d o t a r ł a  s z y b k o  d o  m i a s t a  i b a r d z o  w ie lu  z ty c h ,  
k tó r z y  c h c ie l i  p r z y j ś ć  n a  o s t a t n i e  g o d z in y  b i e ­
gu  s t r a c i l i  z a i n t e r e s o w a n i e .

W t o r e k .  M i s t r z o s tw a  szosow 7e d l a  a m a t o r ó w  
24 o k r ą ż e n i a  r a z e m  204 k m .  M i s t r z e m  z o s t a ł  

L e o n i  ( W ł o c h y ) ,  2 )  S r e n s e n  ( D a n i a ) ,  3 )  S c h e l ­
l e r  ( N i e m c y ) ,  4 )  D o m m e n i e  ( H o l a n d i a ) .  Z  56, 
k t ó r z y  s t a r t o w a l i  d o  m e t y  d o s z ło  24. B y ł  to  j e ­
d y n y  w y ś c ig  w  k t ó r y m  p o l s c y  z a w o d n i c y  b r a ­
li u d z ia ł .  N ie  o d e g r a l i  o n i ,  n i e s t e t y  ż a d n e j  r o l i .  
J ó z e f  K a p i a k  m i a ł  d e f e k t ,  s t r a c i ł  k i l k a  m i n u t  
i z r e z y g n o w a ł  z d a ls z e g o  u d z i a ł u .  S t a n i s ł a w  
W a s i l e w s k i  p o  p r z e b y c i u  m n i e j  w ię c e j  2/3 czę- 
t c i  t r a s y  z m ę c z y ł  s ię  i  n ie  m ó g ł  d a le j  k o n t y n u -

PANI LOUIS ZDENERW OW ANA 
Zacznijmy jeszcze ra z  od początku .  Po oficjal­

nej wadze, Louis pojechał do mieszkania  jednego 
ze swych braci na  l ia r lem ie ,  gdzie odpoczywa! w 
tow arzys tw ie  sw ych  sekundantów . Nie dopuszczo 
no do niego jego m ałżonki,  poniew aż nie mogła 
u k ry ć  wielkiego zd enerw ow ania .

do swego hoielu, gdzie c zy lał 
dzienniki spor low c,  a później aż do samej wsJki 

z p rzy jac ió łm i w bridża.
W reszcie  nadeszła  decydująca  godzina Nim roz 

poczęła się g łów na w a lk a  rozegrano  cały szereg 
pomniejszych spo tkań , w  k tó ry ch  Buddy Baer,  
b ra t  s ławnego M axa,  jeszcze r az  dowiódł,  że jest 
an ty ta len tem  p ięściarskim . Jego niezgrabne pocią 
gnięcia w yw oła ły  burźe  śm iechu .

K om edia  skończona, rozpoczyna się d ra m a t .  Po 
licznych p rezen tac jach  i fo rm alnośc iach  Louis i 
F a r r  k rzy żu ją  w stępne uderzen ia .  P ie rw szy  cios 
należy do M urzyna. W ali lew ą z dystansu  w gło­
wę p rzec iw nika  F’a r r  odpo w iada  lew ą p ro s tą  i 
naw et zdobywa rundę .

P IERW SZA  KREW 
W  drugie j,  obaj przeciw nicy  inkasu ją  liczne cio 

sy i jest ona rem iso w a .  Jed n ak  już  w  następnej

Joe zapędza Anglika do rogu i tam  aplikuje  całą 
serię ja k  karab in  maszynowy, F a r r  wychodzi z 
opresji  ale z ok rw aw io ną  twarzą. P rzew aga  Loui 
sa jesl widoczna.

Na początku 4 ru n d y  M urzyn irafia  cztery razy 
z rzędu  w głowę F a r r  rep l iku je  lewą. W  dalszym 
ciągu p rzew aga  czarnego,

W 5-ej rundz ie  Anglik dowodzi, że jest niezwy­
kle w ytrzym ały  na ciosy. Inkasu je  ich wiele i j e ­
dynie .raz . nie . może ustać n a  nogach. Na zhyviię 
osuWa s ię -n a  ko lana  i-k lęka . W sta je  n a ty c h m ia s t  
K rew  spływa mu z lewej brwi.

W następnej fazie walki F a r r  z niesłychaną od­
w agą  s iara  się odzyskać teren i a laku je  hez p rz e r  
wy, zb ierając  liczne punkly  Anglik p o w raca  do 
swego rogu  z uśm iechem  na ustach.

O KhOK OD NOKAUTU
Uśmiech znika w siódmej ru nd z ie ,  k tó ra  jest 

krytyczna. Niezwykle silna p r a w a  rzuca  Anglika 
na liny. W idać  jak  Tóm m y bardzo  odczul len cios. 
Kio wie czy gong nie u ra to w a ł  go od nokauiu...  — 
Ciężko siada na  sw ym  krześle z tw a rz ą  um azan ą  
k rw ią .

1 o dziwo! Anglik bardzo  szybKO dochodzi do 
siebie i z fu r ią  r z u c a  się na ry w a la ,  w y g ry w a jąc  
naw e t run dę .  Następne starcie jest w y ró w n a n e  i 
i dopiero  w 10-ej rundz ie  m urzyn  znów zaczyna 
kró low ać.

W ostatn ich  czterech ru n d a c h  F a r r  zd rad za  co­
raz  większe zmęczenie. W  13-ej Eouis t ra f ia  sześć 
razy  z rzędu! W następnej T om m y jest znów cblę 
żony w rogu.

W reszcie  nadchodz i koniec walki. F a r r  • ciągle 
k rw a w i ,  ale jest n ieustępliwy i waleoany. Louis 
m a  rów n ież  rozc ię tą  brew. Czarny a taku je  do 
oslatniej chwili ,  lecz F a r r  p rzy tom nie  kontru je .

Zwycięstwo Louisa zostało pow itane  gw izdam .,  
ale nie był to p ro tes t  p rzeciw  w erdy k tow i,  a ro z ­
czarow anie '  że F a r r  nie został znokautow any.

— W trzeciej rund z ie  uszkodziłem sobie 7 ckę I 
nie m oglm się zdobyć na decydujące  uderzenie  — 
tłum aczył się Louis O bawiam  się nawet, że palec 
jest złamany...

CO MÓWI DEMPSL
— F a r r  odniósł m o ra ln e  zw ycięstwo, choc p r i*  

g ra l  9 ru n d ,  a w y g ra ł  tylko 6. Anglik w y p a d ł  dużo 
lepiej niż myślałem. N a tom ias t  zawiódł Louis, kl<5 
ry  nie u m ia ł  t ra f ić  czysto w  szczękę, m ów ił Den? 
psey - w yroczn ia  pięściarskwa amerykańskiego.

— Moim zdaniem, dorzuca  najw iększy kry ty ł  
londyńsk i Beronison. pomiędzy obu p rzec iw nik*  
mi była jedynie  m in im a ln a  różnica.

Louis złamał palec
N owy Jo rk .  Louis podczas m eczu z F a r r e m  $ •  

stał boleśnie ko n tuz jow any  w  czw arty  palec V 
p ra w e j  ręk i i n ie będzie mógł s tan ąć  o a  nngfl
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.."wcześniej, n il lu tym  lub kwietn iu . Zachodzi ra 
Wet obaw a  z łam an ia  palca.

W obec tego w a lk a  S ch m e l in g —Louis została de 
l in i ty w n ie  odłożona do ro k u  przyszłego, 
i N a tom ias t  *29 paźdz ie rn ika  dojdzie do skutku 
►potkanie B ra d d o c k —B aer.

Komunikat komisarza 
Śląskiego Okręgu

K om isarz O kręgu  p. d r  YYojakowski rozesłał do 
p ra s y ,  klunow  śląskich  i w ydzia łu  sp ra w  sędziów 
skich ś l  OZPN k om un ika t  następującej Ueś^»:

„ W  zw iązku z uchw ałam i klubów śląskich, po 
w ziętym i w  dniu  28. 8 na zebraniu , k tóre  nie m a  
sta tu towego a za tym p raw n ego  uzasadnienia ,  po­
da ję  do w iadom ośc i ro  następuje .

„ W  sytuacji obecnej należy zachow ać  spokój i 
um ia rk o w an ie .  Nie przystąp ien ie  klubów do gier 
o m istrzostw o spow oduje  nie tylko szkody sporto  
w e ,  lecz także s tra ty  finansowe, k tó rych  należy 
u n ik nąć  przede  w szystk im  w interesie klubów  — 
w strzym an ie  n o rm alneg o  toku życia sportow ego 
w p ro w ad z ić  może dezorganizację ,  k tó ra  jest t rud  
p ą  do opanow ania .

, ,P lan  ro z g ry w ek  został rozp isany  na podstaw ie  
n o r m  dotychczas obow iązu jących  dlatego, że b. 
Za rząd  Śl. OZPN nie w ykonał uchw ały  ostatniego 
yvalnego zg rom adzen ia ,  tj, nie o p racow ał  i nie ro  
re s ła ł  k lubom  ,,per r e f e r e n d u m 1 p ro jek tu  r e r rg a -  
‘n izacji m is trzos tw  do za tw ierdzen ia ,  W  tym  sta 
nie rzeczy nie pozostało nic innego, jak  rozpisać  
ro zg ry w k i  n a  podstaw ie  tabel w eryfikacy jnych , 
o p rac o w a n y ch  p rzez  BWG i D śląskiego OZPN, 
co miało miejsce na konferenc jach ,  odbytych przy  
udziale  delegatów  klubów. , , *.

, ,N ie należy także  zapom inać  i o tym, że wszel 
k ’e tego ro d za ju  sp ra w y  m ogą być za ła tw ione na 
jed n y m  je d y n y m  fo rum , a tym  jes t  w alne o b r a ­
nie  członków. Zostało ono już zwołane na dzień 19 
w rześn ia  br. N a  tym  zebran iu  będą mogły kluby 
sw obodnie  w ypow iedzieć  się we w szystk ich  spr a- 
w ach i pow ziąć  takie  decyzje, jak ie  uw ażać  będą 
Za słuszne j spraw ied liw e .  * l
' „N ależy przeto  p ro w ad z ić  p race  w  klubach  
n o rm a ln ie  i spokojnie  oraz zgodnie z tymi h as ła ­
m i ,  k tó re  członkowie Śl. OZPN m ają  wytyczone 
w  swoich s ta tu tach ,"

Ochwatu wydziału spraw  
sędziowskich ŚL OZPN,

,\Ve środę  w ieczorem  odJwlo sę posiedzenie za­
rz ą d u  w ydzia łu  sp ra w  sędziowskich  śląskiego O, 
Z\ P . N., który pow zią ł  nas tępu jącą  uchw ałę :

,,W. S. S. w obec oświadczenia  klubów, że do rcz  
Ipisanj ck zaw odów  o m is trzos tw o w dniu  5 bm., 
Ilie p rzys tępu ją ,  pos tanow ił nie delegować na za- 
fwody w  dniu 5 bm . sędziów, zrzeszonych w WSS 
fil. OZPN.

„Kluby chcące jed n ak  ro z g ry w ać  czy to zawody 
m is t rzow sk ie ,  czy przy jac ie lsk ie ,  zechcą zwrócić 
fcię telefonicznie, lub pisemnie do sek re ta r ia tu  W. 
S .  S., o w ydelegow anie  sędziego, celem uniknięcia 
zby tecznych  w yjazdów  sędziów i w  zw iązku z 
ty m  — niepotrzebnych  kosztów.

O mistrzostwo Polski 
w  maratonie

W  dniach  11 i 12 bm. w Łodzi odbędzie się m a  
ra to n  i dziesięciobój o m istrzostw o Polski.  Dotych 
czas do m a ra to n u  zgłosili sie Buczyński,  Maryno w 
s*i i R aszk i,  a  do dziesiecioboju Ilanke  i Gie.utto.

Jubileusz Janocińskiego
W  dniu  19 bm. odbędzie się jubileusz 20 la t  czyn 

nego u p ra w ia n ia  k o la rs tw a  przez znanego ?.av-cd 
n iba  w arszaw skiego  Janocińskiego.

W  dn iu  tym  \YTC zorganizuje  na D ynasach  a t­
ra k c y jn e  zaw ody ko larsk ie  p rzy  udziale  b y łych  
m is trzów  Polski: Łazarskiego, Barzyckiego, S tan ­
kiew icza ,  Langego i Podgórskiego.

Samochodowy zjazd  
gwiaździstydo Zakopanego

Z okazji m otocyklow ych  wyścigów górsk ich  o r ­
gan izu je  Polski T ou r ing  Klub w dn iach  l i  i 12 b. 
m .  sam ochodow y zjazd gwiaździsty do Z akopane 
go. S ta r t  sam ochodów  może nas tąp ić  z każdej 
m ie jscow ośc i w  Polsce, W a ru n k ie m  sklasylikowa 
n ia  zaw odn ika  będzie p rze jechan ie  m in im um  150 
kim  In fo rm acje  i zapisy w  sekre ta r iac ie  P I K  — 
W a rs z a w a ,  K re dy to w ą  o, do dnia 9 bm.

Wojewoda krakowski na terenach
które objęte były akcją strajku rolnego
W  dniach  1 i 2 w rześnia br. odbył wojów oda 

krakow  ski Gnoiński w tow arzys tw ie  naczelnika 
w ydzia łu  społ. poi. U rzędu W ojew ódzkiego Much 
niewskiego podróż  inspekcyjną  po szeregu powia 
tów  w ojew ództw a , odbyw ając  konferencje  ze s ta­
ros tam i myślenickim, l im anow skim , now otarsk im  
now osądeckim , gorlickim, jas ielsk im , m ielecs im , 
d ąb ro w sk im , bocheńskim, brzeskim,, dębickim, 
ta rn o w sk im  i w adow ick im , in fo rm ując  sic o po­
trzebach pow ia tów  i zagadnien iach  gospodarczo- 
społecznych.

N a  w iadom ość o pobycie p. w ojew ody w te re ­
nie, zgłaszały się u p. wojewody liczne delegacje 
ludności wiejskiej nie tylko z pow iatów , które nie 
daw no  były objęte akcją  s t ra jk u  rolnego, lecz ró  
wnież i tych pow iatów , gdzie ludność zupełnie do 
s t ra jku  nic p rzystąpiła .  Delegacje Ic, re p re z e n tu ­
jące  p ow ażną  i zd ro w ą  cześć ludności, daw ały  w 
silnych s łowach w y raz  oburzeniu z pow odu  n ie­
zwykle p rzy k ry ch  i n ieodpow iedz ia lnych  ww,Ja ­
pie ń w czasie s t ra jk u  rolnego pew nych  g rup  lud 
ności, oba lam uconych demagogią p rzyw ódców  
S tronnic tw a  Ludowego, k ry jących  się w bezpie­
cznych m iejscach i k ie ru jących  des tru kcy jn ą  akcją 
z ukrycia. P o tęp ia jąc  z całą stanowczością tc s /ko  
dliwe dla  p a ńs tw a  w ystąp ien ia ,  k tó re  usiłowały

zdyskontow ać dla siebie e lementy w yw rotow e” i 
przestępcze, zapew niały  delegacje p an a  w ojew o­
dę, że oguł ludności wiejskiej woj. k rakow sk iego  
stoi zdała od tego ro d za ju  poczynań, zaznaczając  
zarazem , że ta cześć ludności,  k tó ra  dała  się do 
w alki po rw ać ,  uczyniła to pod p rzym usem  i te r ­
ro rem , jak i w lej akcji na  szeroką skalę stosowa­
no. Przedstaw icie le  ludności prSsili p a n a  wojewTo 
dę o w yrozum iałość  i dalszą opiekę n ad  ludnością  
w iejską, zapew nia jąc  o swej lojalności i chęci od 
sepa ro w an ia  się od czynników, usiłujących k a a r -  
chizować życie gospodarcze  wsi.

P an  w ojew oda  p rzy ją ł  życzliwie delegacje, - h 
s tw ie rdza jąc  ze swej strony, że dobro  wsi leżąloi 
mu zawsze i leży na sercu, a gospodarcze jej po­
trzeby będzie się s ta ra ł  zaspaka jać  w m ia rę  sw ych  
sil i środków. Jednocześnie  podkreś li ł  pan  w o je ­
woda, że rozw ój gospodarczy  wsi może m ieć miej 
sce jedynie  w atm osferze zupełnego spokoju, ładu  
i poi zadku, dla ochrony  k tórego zarządzi wszyst­
ko, by były one w pełni u trzym ane.

Na podkreś lenie  zasługuje, że wszystkie delega­
cje dom agały  się od p an a  w ojew ody  u karan ia  
w innych  t e n o r u  i niszczenia p ro d u k tó w - o ra z  dó 
b ) lk u  ludności wiejskiej, (PA T)

Pożar zniszczył Irybuną „Makkabi”
W ogniu spłonął inwentarz klubowy

D ziś  o k o ło  godz .  5 - te j  r a n o  w y b u c h ł  g r o ź n y  
p o ż a r  n a  b o i s k u  „ M a k k a b i " .  O g ie ń  z o s t a ł  s p o ­
s t r z e ż o n y  p rz e z  s t ró ż a ,  m i e s z k a j ą c e g o  n a  b o i ­
s k u ,  k t ó r y  n a t y c h m i a s t  p o b ie g ł  d o  z n a j d u j ą c e j  
się. o p o d a l  p i e k a r n i  i zaw i a d o m i ł  s t r a ż  p o ż a r n ą .

W chwili gdy straż przybyła na boisku sytu­
acja była bardzo groźna. Prawe skrzydło try­
buny stało w płomieniach, które zagrażały 
przerzuceniem się na dalszy ciąg trybuny i zni­
szczeniem całego dorobku klubowego.

G ro zę  s y t u a c j i  p o w i ę k s z a ł  f a k t ,  że łv  m ie j s c u ,  
g d z ie  w ła ś n i e  w y b u c h ł  p o ż a r ,  znajdują się ma­
gazyny klubowe, w  k t ó r y c h  z ło ż o n y  j e s t  i n w e n ­
t a r z  k l u b u .

S t r a ż  p o ż a r n a  p r z y s t ą p i ł a  n a t y c h m i a s t  d o  a k ­
c j i ,  k t ó r a  t r w a ł a  p ó ł t o r e j  g o d z in y .  Strumienia­
mi nvody zlewano olbrzymie: ognisko. P ł o n ą c e  
b e lk i  i d e s k i  o d r y w a n o  i z r z u c a n o  z g ó r y  n a  
b o i s k o .

P o  d łu ż s z e j  a k c j i  u d a ł o  s ię  o g ie ń  z lo k a l i z o ­
w a ć ,  a  g a s z e n ie  t l e j ą c y c h  się b e le k  i d e s e k  t r w a ­
ło  d o  g o d z in y  7 -m e j r a n o .

Z n is z c z e n iu  z u p e ł n e m u  u le g ło  prawe skrzy­
dło trybuny, k t ó r e  s p ł o n ę ło  o d  f u n d a m e n t ó w  
aż  d o  d a c h u .  P o z a  t y m  s p a l i ł y  s ię  rz e czy ,  z n a j ­
d u j ą c e  s ię  w  m a g a z y n a c h .

A więc w jednym z magazynów spaliły się 
urządzenia elektryczne ślizgawki wraz z kabla­
mi i armaturami. Spłonął inwentarz obozowy, 
wśród którego znajdowało się 300 garniturów 
harcerskich. Dalej spaliła się kompletna radio-

aparatura wraz z urządzeniami wzmacniający- 
m. i głośnikami. Spłonął również liczny itiweiD 
tarz niektórych sekcji sportowych. Ogień zni- 
szczał również materace zapaśnicze. -vc:T'

W świetle przeprowadzonych przez policję 
dochodzeń nie ulega żadnej wątpliwości, że po­
żar powstał na skutek porzucenia niedopałka —  
względnie tlejącego się przedmiotu. Doszło do 
tego w wyniku specyficznych stosunków, jakifl 
panują w tej okolicy.

O to  n a  ś r o d k u  ul D ie t l a  z n a j d u j ą  s ię  s t a jn i e ,  
w’ k t ó r y c h  przebywają różne indywidua, uizą 
dzające sobie w nocy prawdziwe orgie. Z n a n ą  
j e s t  rz ec zą ,  że k a ż d e j  p r a w i e  n o c y  r o z b i j a  się 
od  s t r o n y  tych s t a j n i  o p a r k a n i e n i e  n a  b o i s k u  
M a k k a b i  i tą  d r o g ą  wchodzę na boisko przeró­
żne szuniówinjr, które urządzają sobie na try­
bunach wesołe libacje wzgl. ścielą sobie tutaj 
legowiska.

W e d ł u g  w s z e lk i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
w c z o r a j  w  n o c y  zakradł się tą drogą na boisko 
jakiś osobnik, który spał na trybunach, a od­
chodząc porzucił niedopałek papierosa p o w o ­
d u j ą c  w y b u c h  o g n ia .

S p o d z ie w a ć  się n a le ż y ,  że k o m p e t e n t n e  c z y n ­
n i k i  w g l ą d n ą  o n e c n ie  w  te  s t o s u n k i  i zlikw- 
dują poiozone wśród domów stajnie, k v ó ;e  n ie  
p r z y c z y n i a j ą  s ię  b y n a j m n i e j  d o  p o p r a w y  s t a n u  
s a n i t a r n e g o ,  a  p o n a d t o  ze w z g lę d u  n a  „ s p e ­
c y f i c z n e "  w a r u n k i  n a d a j ą  s ię  r ó w n ie ż  d o  l i ­
k w id a c j i .

Bandyci zastrzelili rolnika 
w czasie napadu rabunkowego

W o j e w ó d z k a  p o l i c j a  w K r a k o w i e  z o s t a ła  d z iś  
r a n o  p o w i a d o m i o n a  o m o r d e r s t w i e ,  j a k i e  d o k o ­
n a n e  z o s t a ło  w c z o r a j  w  n o c y  w  p o w ie c ie  b i a l ­
s k im .

W  m i e j s c o w o ś c i  C hyc z n e r o w ic e  d w a j  z a m a ­
s k o w a n i  b a n d y c i  z a k r a d l i  s ię  d o  m i e s z k a n i a

K a r o l a  K u Ó iczka ,  r o l n i k a  i z a ż ą d a l i  w y d a n i a  
p ie n ię d z y .

W  t r a k c i e  r o z m o w y  j e d e n  z b a n d y tó w ’ s t r z e ­
l i ł  d o  K u b ic z k a ,  k ł a d ą c  go t r u p e m  n a  m ie j s c u .  
D o k o n a w s z y  teg o  b a n d y c i  zb ieg l i .  P o l i c j a  w d r o ­
ży ła  p o śc ig .

Szkoci pokonali Irlandię
W  obecności 12 tys. w idzów  odbył sie w  Belfast 

m iędzypaństw ow y mecz pitki nożnej I r la n d ia — 
Szkocja. Zwyciężyła rep re zen ta c ja  Szkocji 3:2 (1:1

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Pią tek : . F r e u d a  teo r ia  snów "

ŻYD. TEA TR L ET N I (S t ra d o m  11) 
P ią tek ;  ,,Mcin Wcibs lT c u n d "  (p rem ie ra )


